
Jak nigdy dotąd
Po prze czy ta niu te go orę dzia naj le piej by -

ło by trwać w mil cze niu i mo dli twie. I tak zrób -
my. Każ dy oso bi ście. Po niż sze my śli po trak -
tuj my je dy nie ja ko po moc i za chę tę do oso bi -
ste go wej ścia w głę bię i nie zwy kłą wy mo wę
prze sła nia Kró lo wej Po ko ju.

Rów nież dziś was wzy wam: prze ży waj cie
z mo dli twą wa sze po wo ła nie. Ja kie jest mo je
po wo ła nie? Kto mnie za wo łał? Pan Bóg,
świat, in ni lu dzie? Kim je stem? Co w ży ciu ro -
bię? Jak prze ży wam chrzest, bierz mo wa nie,
mał żeń stwo, ży cie ro dzin ne, pra cę? Prze ży -
waj cie po wo ła nie z mo dli twą, a więc zjed no -
cze ni z Bo giem, z Je go Świa tłem, mi ło ścią,
mą dro ścią i mo cą. W mo dli twie: bądź wo la
Two ja. W mo dli twie, któ ra pro stu je, to co by ło
złe; oży wia, gdy słab nie wia ra, na dzie ja i mi -
łość; gdy za po mi na my „kim je ste śmy i do kąd
po win ni śmy iść” (25. XI. 2014). A sło wa rów -
nież dziś was wzy wam przy po mi na ją, aby sło -
wa Mat ki roz wa żać i brać so bie do ser ca; po -
wra cać do po przed nich orę dzi i ni mi żyć.

Te raz, jak ni gdy do tąd sza tan chce udu sić
swo im za raź li wym wia trem nie na wi ści i nie po -
ko ju czło wie ka i je go du szę. Mat ko, uży łaś nie -
zwy kle moc nych słów, aby nas wy rwać z uśpie -
nia, aby śmy zo ba czy li co się już dzie je te raz,
na na szych oczach. Co dzie je się z na mi, z ro -
dzi na mi, z na szą Oj czy zną i świa tem. To nie
jesz cze ja kiś je den kry zys, ale to dia bel ski wiatr
nie na wi ści i nisz cze nia. To szał nie na wi ści, aby
jak naj wię cej za bić po czę tych dzie ci, za bić jak
naj wię cej sta rych i cho rych lu dzi, jak naj wię cej
na kła mać i zwieść. Roz wa lić jak naj wię cej mał -
żeństw. Jak naj wię cej lu dzi od cią gnąć od Bo ga.
Za bru dzić, zgor szyć du sze dzie ci. Na peł nić
świat za mę tem i nie po ko jem. Sza tan chce udu -
sić czło wie ka i je go du szę. A wła dza mi du szy
są: ro zum i wo la. Sza tan, chce udu sić ro -
zum. I to wi dzi my. Wi dzi my wiel ki upa dek ro -
zu mu i na si le nia głu po ty – jak ni gdy do tąd. Tę
za raź li wą epi de mię roz sie wa wiatr me diów, pie -
nią dza i wła dzy. Jak ni gdy do tąd! 

W wie lu ser cach nie ma ra do ści, bo nie ma
Bo ga, ani mo dli twy. Po świad cza ją to chłop cy
z Ce na co lo w Me dziu gor ju. Brak Bo ga i mo dli -
twy w ich ży ciu owo co wał pust ką i smut kiem,
co pro wa dzi ło ich do nar ko ty ków. Mo dli twa
i od kry cie Bo ga w tej Wspól no cie od mie ni ło ich
ser ca, przy wró ci ło ra dość i pra gnie nie ży cia.

Nie na wiść i woj na ro sną z dnia na dzień.
Obej mu ją co raz wię cej lu dzi i co raz więk sze
ob sza ry świa ta, tak że ro dzi ny i ludz kie ser ca.
Moż na by py tać: co z na mi bę dzie? Co ma my
ro bić? Jak się za bez pie czyć? Czy mo że bu do -
wać schro ny, ro bić za pa sy żyw no ści? Ucie kać
w pa ni ce i prze ra że niu..? 

A oto za ska ku ją ca od po wiedź z nie ba.
Od na szej Mat ki i Kró lo wej Po ko ju. Wzy wam
was, ko cha ne dzie ci, aby ście za czę li od no wa,
z za chwy tem, dro gę świę to ści i mi ło ści, bo wiem
z te go po wo du przy szłam do was. Co kol wiek by
się wy da rzy ło, to ma my za cząć od no wa, z za -
chwy tem, dro gę świę to ści i mi ło ści. Z te go po -
wo du Mat ka Bo ża do nas przy szła. A co z tym,
któ ry chce nas udu sić? Na szą bro nią jest świę -
tość i mi łość. Je dy ny Świę ty i Naj wyż sza Mi -
łość – Je zus roz pię ty na Krzy żu – po ko nał
śmierć, grzech i sza ta na. Da wid ka my kiem
z pro cy wy mie rzo nym w czo ło po wa lił opan ce -
rzo ne go Go lia ta. Ży cie świę to ścią i mi ło ścią
w opo zy cji wo bec nie na wi ści sza ta na i je go sług
w me diach, w po li ty ce, w li chwie – to na sze po -
wo ła nie. Dro ga świę to ści i mi ło ści, to jak słoń -
ce i ci sza po przej ściu tor na da. A więc na sza
stra te gia zwy cię stwa i oca le nia czło wie ka i du -
szy, to dą że nie do świę to ści i mi ło ści.

Bądź my ra zem mi ło ścią i prze ba cze niem
dla tych, któ rzy po tra fią i chcą ko chać je dy nie
mi ło ścią ludz ką, a nie tą, nie ogra ni czo ną mi -
ło ścią Bo żą, do któ rej wzy wa was Bóg. Nie
wy star czy sym pa tia, to le ran cja i ogra ni czo na
mi łość ludz ka. To za ma ło w ob li czu nie na wi -
ści i woj ny. Po trze bu je my w so bie mi ło ści Bo -

żej: Mi łuj cie się wza jem nie, jak Ja was umi ło -
wa łem – (J 13,34). Nikt nie ma więk szej mi ło -
ści od tej, gdy ktoś ży cie swo je od da je za przy -
ja ciół swo ich – (J, 15,13). Mi łość Bo żą i moc
prze ba cze nia daj nam Panie. Praw dzi wa mi -
łość kosz tu je, bo li. Nie ża łuj my tej Bo żej mi ło -
ści, w do mu, w pra cy, w Oj czyź nie. 

Ko cha ne dzie ci, niech na dzie ja na lep sze
ju tro bę dzie za wsze w wa szym ser cu. Nasz Pan
Je zus Chry stus za pew nił nas, że bra my pie kiel -
ne Ko ścio ła Świę te go nie prze mo gą. Obie cał
też: Ja je stem z wa mi aż do skoń cze nia świa ta.
Dał nam Cie bie Mat ko: Sy nu, oto Mat ka Two -
ja. Wie my kim je ste śmy i do kąd ma my iść.
Ma my Pi smo Świę te, Eu cha ry stię, Spo wiedź,
Mo dli twę, Ob co wa nie Świę tych. Krew współ -
cze snych mę czen ni ków wo ła do nie ba za na -
mi. Oko ło 7 mi lio nów Fi li piń czy ków na Mszy
Świę tej z Oj cem Świę tym Fran cisz kiem też
roz nie ca na szą na dzie ję. I ty lu obroń ców ży cia
na ca łym świe cie! I Two je Orę dzie, Ma ry jo,
skie ro wa ne do nas z głę bi Twe go ser ca i przy -
ję te przez mi lio ny lu dzi na ca łym świe cie, oży -
wia bar dzo na szą na dzie ję.

Dzię ku ję wam, że od po wie dzie li ście na mo -
je we zwa nie. Módl się za na mi grzesz ny mi,
aby śmy od po wie dzie li na Two je we zwa nie
prze ba cze niem, po ko jem i świa tłem dla in -
nych. Amen.

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch. P. 
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Napełnijcie!

Orę dzie z 25 stycz nia 2015 r.
„Dro gie dzie ci! Rów nież dziś

was wzy wam: prze ży waj cie
z mo dli twą wa sze po wo ła nie.
Te raz, jak ni gdy do tąd, sza tan
chce udu sić swo im za raź li wym
wia trem nie na wi ści i nie po ko ju
czło wie ka i je go du szę. W wie lu
ser cach nie ma ra do ści, bo nie
ma Bo ga ani mo dli twy. Nie na -
wiść i woj na ro sną z dnia na
dzień. Wzy wam was, ko cha ne
dzie ci, aby ście za czę li od no wa,
z za chwy tem, dro gę świę to ści
i mi ło ści, bo wiem z te go po wo -
du przy szłam do was. Bądź my
ra zem mi ło ścią i prze ba cze niem
dla tych, któ rzy po tra fią i chcą
ko chać je dy nie mi ło ścią ludz ką,
a nie tą, nie ogra ni czo ną mi ło -
ścią Bo żą, do któ rej wzy wa was
Bóg. Ko cha ne dzie ci, niech na -
dzie ja na lep sze ju tro bę dzie za -
wsze w wa szym ser cu. Dzię ku ję
wam, że od po wie dzie li ście na
mo je we zwa nie”.

Echo Medziugorja



Ist nia ło jesz cze jed no cen trum spra -
wo wa nia wła dzy, ma ją ce wiel ki wpływ
na pa pie ża – ko ściół św. Sta ni sła wa B.M.
przy Via del le Bot te ghe Oscu re, pol ski ko -
ściół w Rzy mie. (...) Je że li kto kol wiek
wie dział coś na te mat ra por tu dla bi sku pa
kra kow skie go o cu dzie zwią za nym z mi -
ło sier dziem Bo żym i sio strą Fau sty ną, to
na le ża ło go szu kać wła śnie tu taj. Pra ca
wa ty ka ni sty mia ła wów czas i tę za le tę, że
przy no si ła mnó stwo zna jo mo ści wśród
pol skich księ ży. Trwa ło jed nak kil ka ty go -
dni, za nim do strze głem wresz cie pew ne -
go mło de go ja sno wło se go ka pła na, któ re -
go wie lo krot nie spo ty ka łem w Kra ko wie.
Po znał mnie, a ja za pro si łem go na ka wę. 

– Czy sły szał ksiądz o cu dzie, któ re -
go po noć do ko nał Jan Pa weł II i któ ry ma
coś wspól ne go z Bo żym mi ło sier dziem,
ze świę tą Fau sty ną? – Nie, wiem tyl ko
o cu dach, któ re wy ko rzy sta no w pro ce sie
ka no ni za cyj nym sio stry Fau sty ny. – Po -
dob no wy da rzył się ko lej ny cud, cud
zwią za ny z oso bą Oj ca Świę te go. – Na -
praw dę? – za py tał. – Je że li zo stał po trak -
to wa ny po waż nie i zba da ny w Pol sce, to
nie po win no być więk szych trud no ści
z od na le zie niem in for ma cji na ten te mat.
Die ce zja kra kow ska jest tak dum na
z sank tu arium, że na pew no za le ży jej, by
pi sa no tak że o cu dzie, o ile miał miej sce.
Ta ka wia do mość bar dzo umac nia wszyst -
kich w wie rze, by ło by na gan ne, gdy by
ktoś chciał coś ta kie go za ta ić.

Ka mień spadł mi z ser ca. Ten po czci -
wy Po lak ja ko pierw szy nie po trak to wał
mnie jak prze stęp cy, tyl ko dla te go że chcia -
łem do wie dzieć się cze goś wię cej o cu dzie.
–Aczy mógł by ksiądz po py tać, czy w Pol -
sce wia do mo coś na te mat te go przy pad ku?
– Nie ma spra wy – od po wie dział. (...) Trzy
dni póź niej, punk tu al nie o 19.30, cze ka łem
przed se mi na rium, jed nak kie dy go spo -
strze głem, wie dzia łem już, że cze ka ją mnie
kło po ty, wiel kie kło po ty. – Jest pan złym
i pod stęp nym czło wie kiem – na sko czył
na mnie. – Bę dzie pan mu siał pro sić o prze -
ba cze nie za to, co pan zro bił. – O co wła -
ści wie księ dzu cho dzi? – za py ta łem. – Mo -
że po roz ma wia my o tym przy obie dzie?
– Ni gdzie nie idę. Nie za mie rzam jeść z pa -
nem piz zy ani ni cze go in ne go.

– Ale co się sta ło, na li tość Bo ską?
– Wie dział pan, że o pań skim py ta niu
na te mat cu du nie po wi nie nem był na wet
po my śleć, do brze pan wie dział, praw da?
– O czym ksiądz mó wi? – A ja, du reń,
zwró ci łem się z tym do bi sku pa, któ ry
przy pad kiem sie dział z na mi w ja dal ni.
Kie dy go za py ta łem, za marł. Jak ze ślą

mnie gdzieś do ja kiejś ma łej pa ra fii w Ta -
trach, to bę dę miał du żo cza su, że by ża ło -
wać te go spo tka nia z pa nem. – Bar dzo
prze pra szam – po wie dzia łem. – Nie są -
dzi łem, że pro ste py ta nie mo że po cią gnąć
za so bą ta kie kon se kwen cje. Chcia łem się
tyl ko do wie dzieć, czy na praw dę wy da rzył
się cud, któ ry jest ba da ny w Kra ko wie. 

Spoj rzał mi pro sto w oczy. – Ale czy
pan zda je so bie spra wę, w ja kich ta ra pa -
tach zna lazł się Kra ków z po wo du te go cu -
du? – Nie mam naj mniej sze go po ję cia. Po -
pa trzył na mnie, a je go wzrok do słow nie
prze wier cał mnie na wy lot. Po tem prze -
szedł kil ka kro ków, a ja ru szy łem za nim.
– Wie rzę pa nu – ode zwał się w koń cu.
– Kto wła ści wie pa nu po wie dział, że wy -
da rzył się ja kiś cud? – Pew nie mi ksiądz
nie uwie rzy, ale to był sta ry Żyd z kra -
kow skie go Ka zi mie rza, któ ry sprze da wał
tam pa miąt ki. Uśmiech nął się te raz odro -
bi nę. – Znam go, wiem, że to dzi wak. I to
od nie go pan o tym usły szał. Wie ści o cu -
dzie roz cho dzą się za wsze dziw ny mi ka -
na ła mi. Za sta na wia łem się przez chwi lę,
czy po wi nie nem za py tać o szcze gó ły cu -
du. Ale nie od wa ży łem się na to i po pro -
stu sze dłem da lej obok nie go.

– Czy mógł by mi pan wy świad czyć
przy słu gę, na wet je że li nie bę dzie to dla
pa na zbyt przy jem ne? – za py tał po pew -
nym cza sie. – Tak, oczy wi ście, bar dzo
chęt nie – od par łem. – Czy mógł by pan na -
pi sać list? Pro szę umie ścić da tę sprzed ty -
go dnia i za wrzeć w nim po pro stu proś bę
o ze bra nie in for ma cji na te mat cu du. Mo -
że pan to zro bić? Miał bym wte dy ja kiś
kon kret. – Ależ oczy wi ście, tak zro bię.
– A mo że pan zro bić to te raz? W tej chwi -
li? – Ja sne. Miał przy so bie tecz kę, prze -
szli śmy do po bli skiej pu stej ka fej ki. Sta -
nę li śmy przy ba rze. Zgod nie z je go wska -
zów ka mi na pi sa łem, że przez wzgląd
na dłu go let nią przy jaźń, ja ką za war li śmy
nie gdyś w Kra ko wie, pro szę go, by do -
wie dział się szcze gó łów do ty czą cych te go
cu du. Kie dy skoń czy łem, wy da wał się
du żo spo koj niej szy i wręcz za do wo lo ny.

– Wie pan, w ten spo sób bę dę mógł
udo wod nić, że chcia łem po pro stu wy -
świad czyć pa nu przy ja ciel ską przy słu gę.
– Zna ko mi cie – po wie dzia łem. – W pierw -
szej chwi li my śla łem, że chce mnie pan
oszu kać. Jed nak te raz na praw dę wie rzę,
że rze czy wi ście nie miał pan o ni czym
po ję cia. – O czym, ale o czym nie mia łem
po ję cia? Co w tym cu dzie jest tak nie opi -
sa ne go, że nikt nie jest w sta nie o tym
mó wić? Czy cho dzi o pa pie ża? Wiem, 
że nie chce, by roz po wia dać o cu dach, 

~ 2 ~

Za gad ka Ka ro la
Woj ty ły – 2

Te raz wie dzia łem
przy naj mniej jed no:
cze go kol wiek do ty czył
ten cud, nie miał nic

wspól ne go z die ce zją w Rzy mie. Zda wa -
łem so bie spra wę, że tak na praw dę szu -
kam igły w sto gu sia na. W Wa ty ka nie ist -
nia ły dwa urzę dy, któ re mu sia ły wie dzieć
coś o tym cu dzie, Kon gre ga cja Na uki
Wia ry, do któ rej na le ża ło ba da nie ta kich
przy pad ków i orze ka nie, czy nie kry je się
za ni mi zwy kłe oszu stwo, oraz Kon gre ga -
cja Spraw Ka no ni za cyj nych od po wie -
dzial na za usta le nie, czy cho dzi tyl ko o ja -
kieś nad zwy czaj ne zda rze nie, czy też
o Bo ską in ge ren cję. Na po czą tek spró bo -
wa łem szczę ścia u zna jo me go pra cu ją ce -
go w tej dru giej in sty tu cji. Za dzwo ni łem
do nie go i za pro si łem na obiad. (...)

– No, mów śmia ło, cze go ode mnie
chcesz? – Cho dzi mi o pe wien cud, któ ry
miał miej sce gdzieś w la tach dzie więć -
dzie sią tych. Ale nie znam żad nych szcze -
gó łów, nie wiem, ani kie dy do kład nie, ani
gdzie się do ko nał. – Czy wiesz, jak wy -
glą da ją po miesz cze nia na szej kon gre ga -
cji? Na ko ry ta rzach pię trzy się ta ka ma sa
kar to nów i pu deł, że nie po dob na już pra -
wie tam tę dy przejść. Wiesz, co mu sie li -
śmy zro bić? Za bra li śmy po zo sta łym kon -
gre ga cjom wszyst kie piw ni ce pod pla cem
św. Pio tra, że by zma ga zy no wać tam ko -
lej ne ty sią ce pu deł. A wiesz dla cze go?
Cu da, cu da, cu da i jesz cze raz cu da. Na gle
na tym świe cie za ro iło się od cu dów. Prze -
sta li śmy już za ni mi na dą żać. Ma my u sie -
bie tak wie le do ku men tów na te mat cu -
dów, że na wet przy naj lep szych chę ciach
nie wie my, co z ni mi po cząć. (...)

– Dam ci pew ną ra dę. Przy pu ść my, że
zda rzył się cud, i przy pu ść my, że po trak -
to wa no go w tych ka te go riach, co ozna -
cza, że in for ma cja o tym mu sia ła do trzeć
do kra kow skie go bi sku pa. – Dla cze go?
– No prze cież ta Fau sty na Ko wal ska zo -
sta ła ogło szo na świę tą i te raz, je że li kto -
kol wiek na świe cie zgła sza przy pa dek cu -
du, to die ce zja, z któ rej ona po cho dzi ła,
mu si zo stać o tym po wia do mio na. Aprzy -
naj mniej ist nie je du że praw do po do bień -
stwo, że tak się sta ło. – To był by już ja kiś
kon kret – od po wie dzia łem. Wie dzia łem
już, gdzie da lej szu kać. (...)

Z ˚ycia KoÊcio∏a
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któ re ma ją z nim coś wspól ne go. Sły sza -
łem już o tym set ki ra zy od je go rzecz ni ka
Na var ro -Val l sa. Lecz ja chcia łem się tyl ko
do wie dzieć, czy rze czy wi ście zda rzy ło się
coś ta kie go jak cud, czy też to tyl ko po gło -
ska. Wiem, że i tak nie bę dę mógł o tym
na pi sać, do pó ki pa pież ży je. 

– To nie pa pież jest tu taj pro ble -
mem. Pro blem le ży gdzie in dziej – po -
wie dział. – Gdzie?

– Pój dę już – po wie dział. – Zo sta wię
na ba rze kar tecz kę. Pro szę ją prze czy tać,

do my śla my się, że Bo gu cho dzi o oto cze -
nie lu dzi tro skli wą opie ką, ale przede
wszyst kim w zna cze niu mo ral nym: chro -
nić czło wie ka od wpły wów zła, aby miał
ży wą wia rę i za cho wał czy stość, nie win -
ność ser ca. Za pew ne ów płaszcz (spra wie -
dli wo ści) Mat ki Bo żej chro ni nas przede
wszyst kim od ta kie go zła. Ma ryi za le ży
bo wiem na tym, aby śmy – nie zo sta li
zwie dze ni przez upa dłych anio łów – nie
po peł nia li grze chów i nie za tra ci li się
w pie kle. Na sza Mat ka chce, aby śmy osią -
gnę li Nie bo i by li szczę śli wi przez ca łą
wiecz ność. Przy kła dem pe da go gi ki Ma -
ryj nej, ja ko tro ski Mat ki Bo żej o zba wie -
nie, a nie o do bra do cze sne, są ob ja wie nia
z Fa ti my. Ma ry ja już w pierw szym uka za -
niu w Fa ti mie, 13 ma ja 1917 r., po pro si ła
Wi dzą cych o ich udział w dzie le ra to wa nia
dusz przez cier pie nie. 

Za cho wa ne zo sta ło świa dec two ta -
kie go dia lo gu: – Czy chce cie ofia ro wać
się Bo gu, aby zno sić wszyst kie cier pie nia,
któ re On wam ze śle ja ko za dość uczy nie -
nie za grze chy, któ ry mi jest ob ra ża ny i ja -
ko proś ba o na wró ce nie grzesz ni ków?
– Tak, chce my! – Bę dzie cie więc mu sie li
wie le cier pieć, ale ła ska Bo ża bę dzie wa -
szą si łą”. Ma ry ja nie chcia ła więc uczy nić
dzie ci z Fa ti my wol ny mi od trosk do cze -
snych, bo prze cież cier pie nie wpi sa ne jest
w ludz kie ży cie, ale pro wa dzi ła je
do świę to ści i osią gnię cia Nie ba.

Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski

Pa sterz i Owca
Pró bu ję do ko nać roz li cze nia du cho -

we go za rok 2014. Za dać mu szę py ta nie:
czy je stem za do wo lo ny ze swo jej po sta -
wy wzglę dem Ko ścio ła? Od po wie dzi jed -
nej nie bę dzie. 
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a po tem wy rzu cić. Nic wię cej nie mo gę
dla pa na zro bić. Na gry zmo lił coś na kar -
tecz ce i wy szedł z ka wiar ni. Od cze ka -
łem chwi lę i ob ró ci łem kar tecz kę
w swo ją stro nę. Wid nia ła na niej tyl ko
na zwa pew ne go mia stecz ka w Bo śni
i Her ce go wi nie – Me dziu gor je. Tyl ko
co sank tu arium le żą ce przy gra ni cy
z Chor wa cją mo gło mieć wspól ne go
z rze ko mym cu dem z Kra ko wa, po wią -
za nym w ja kiś spo sób z pa pie żem Ja nem
Paw łem II? (cdn)

Zawierzenie NMP a objawienia Maryjne

Płaszcz ochronny

Za wie rze nie sa me go sie bie Naj święt -
szej Ma ryi Pan nie da je każ de mu szan sę
otwar cia się na bo gac two łask Bo żych, któ -
re są ko niecz ne w ży ciu. Od wie ków przy -
zy wa my Ma ry ję: „Ma ry jo, Wspo mo że nie
wier nych módl się za na mi” – i ci, któ rzy to
czy nią z uf no ścią nie za wo dzą się. 

29.12.1336 r. Egi dia Ma this – mło da
mę żat ka w sta nie bło go sła wio nym,
w dzie wią tym mie sią cu – prze cho dzi ła
obok nie wiel kiej ka plicz ki z fi gur ką Mat ki
Bo żej, znaj du ją cej się na obrze żach mia -
stecz ka Bra (ok. 60 km od Tu ry nu). Zo sta -
ła za ata ko wa na przez dwóch męż czyzn ze
sta cjo nu ją ce go nie opo dal od dzia łu na jem -
ni ków: ci po sta no wi li ją zgwał cić. Egi dia
prze ra żo na przy war ła do fi gu ry Mat ki Bo -
żej i za czę ła wzy wać po mo cy Ma ryi.
W tym mo men cie – jak opo wia da ła póź -
niej za ata ko wa na ko bie ta – z po są gu wy -
try snął stru mień świa tła, któ ry ośle pił na -
past ni ków. Męż czyź ni ucie kli, na to miast
przed Egi dią sta nę ła Mat ka Bo ża, któ ra
do da wa ła jej otu chy i za pew ni ła, że nie -
bez pie czeń stwo mi nę ło. 

Wi zja nie spo dzie wa nie się skoń czy ła,
ale mło da mę żat ka na gle po czu ła ostre bó -
le brzu cha i roz po czął się po ród. U stóp fi -
gu ry Naj święt szej Ma ryi Pan ny Egi dia
uro dzi ła dziec ko. Hi sto ria jesz cze się nie
koń czy, bo wiem jesz cze te go sa me go dnia
pod fi gur kę uda li się miesz kań cy Bra i zo -
ba czy li, że ka pli ca oto czo na by ła krze wa -
mi tar ni ny, któ re – mi mo chłod nej zi my
– po kry te by ły kwit ną cy mi kwia ta mi.
Oka za ło się tak że, że od tej po ry – tj. od ro -
ku 1336 – zja wi sko cu dow ne go kwit nie nia
po wta rza się w mie sią cu grud niu, osią ga -
jąc apo geum 29 grud nia. Na ukow cy, któ -
rzy wie lo krot nie ba da li ten fe no men, nie

mo gą na grun cie praw na tu ry wy ja śnić te -
go zja wi ska. Za sa dzo no w po bli żu ka -
plicz ki po dob ne krze wy, któ re nie ste ty nie
za kwi tły, na to miast prze nie sio ne w in ne
miej sca pę dy ro śli ny, któ ra ro sła przed ka -
plicz ką – na dal kwit ną pod ko niec grud nia. 

W Księ dze Iza ja sza czy ta my: „Al bo -
wiem Ja, Pan, twój Bóg, ują łem cię za pra -
wi cę mó wiąc ci: «Nie lę kaj się, przy cho dzę
ci z po mo cą»” (Iz 41,13) al bo w in nym
miej scu: „Ogrom nie się we se lę w Pa nu,
du sza mo ja ra du je się w Bo gu mo im, bo
mnie przy odział w sza ty zba wie nia, okrył
mnie płasz czem spra wie dli wo ści, jak ob lu -
bień ca, któ ry wkła da za wój, jak ob lu bie ni -
cę stroj ną w swe klej no ty” (Iz 61,10). Po -
dob nie na pi sa no w Księ dze Ba ru cha: „Ob -
lecz się płasz czem spra wie dli wo ści, po cho -
dzą cej od Bo ga, włóż na gło wę swą ko ro nę
chwa ły Przed wiecz ne go!” (Ba 5,2).

Istot nie, Bóg pra gnie czło wie ka oto -
czyć „płasz czem ochron nym”, a w szcze -
gól ny spo sób czy ni to przez Ma ry ję, bo
Mat ka Bo ża w Me dziu gor ju sa ma prze ka -
zu je w orę dziu: „Dro gie dzie ci! Dzi siaj
wszyst kich was pra gnę otu lić swo im
płasz czem i wszyst kich po pro wa dzić dro -
gą na wró ce nia” (25.02.1987 r.), al bo:
„Bło go sła wię was i pra gnę wam po móc,
aby każ dy z was był pod mo im ma cie rzyń -
skim płasz czem” (25.10.1987 r.).

Mo że my nie kie dy mieć wra że nie, że
Bóg chce chro nić czło wie ka w zna cze niu
do cze snym: chro nić je go do bra ma te rial -
ne, zdro wie, ma ją tek, po wo dze nie w ży ciu
za wo do wym itd. Tym cza sem po mni
na sło wa Pa na: „Nie bój cie się tych, któ rzy
za bi ja ją cia ło, lecz du szy za bić nie mo gą.
Bój cie się ra czej te go, któ ry du szę i cia ło
mo że za tra cić w pie kle” (Mt 10,28), 
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Do sko na ły plan 
dla nie do sko na łych lu dzi
We wszyst kim, co istot ne na tej zie mi,

pla ny ma ją waż ne zna cze nie. Do bry plan
jest po ło wą suk ce su, a dru ga po ło wa na le ży
do tych, któ rzy go ma ją zre ali zo wać. Je że li
spo rzą dzi my do sko na ły pro jekt bu do wy
do mu, bę dzie nam nie przy dat ny, je że li go
nie zre ali zu je my pro fe sjo nal ną bu do wą do -
mu. Je że li je ste śmy stra te ga mi pił kar ski mi
i zro bi my do sko na ły plan gry, to nie przy -
nie sie on re zul ta tu bez gra czy, któ rzy ten
plan zre ali zu ją w te re nie. Ta za sa da, któ ra
waż na jest w co dzien no ści, waż na jest tak -
że w Nie bie. Bóg ma swój do sko na ły
plan z nie do sko na łym świa tem i nie do -
sko na łym czło wie kiem, plan, któ ry trze ba
zre ali zo wać na szym dzia ła niem i tru dem.

Każ de me dziu gor skie orę dzie jest
cząst ką wiel kie go pla nu Pa na z każ dym
z nas; z na szy mi ro dzi na mi, z Ko ścio łem
ka to lic kim, z wszyst ki mi chrze ści ja na mi
i wszyst ki mi ludź mi do brej wo li. My je -
ste śmy ty mi, któ rzy umoż li wia ją re ali za -
cję te go pla nu i któ rzy w tym pla nie ma ją
swo je nie za stą pio ne miej sce. Dla te go każ -
dy z nas jest dla Bo ga waż nym i istot nym
czyn ni kiem Je go pla nu nie bie skie go. To
dla nas wszyst kich mu si stać się ja sne.

Plan Bo ga to na wró ce nie i po jed na -
nie w świe cie. Pierw szym kro kiem w re -
ali za cji te go pla nu jest mo dli twa: oso bi sta
i wspól no to wa; oso bi sta mo dli twa z Ma -
ry ją i wspól no to wa mo dli twa z Ko ścio -
łem. Po trze bu je my chwil sa mot no ści
z Bo giem, ale tak że po trze bu je my chwil
łącz no ści ze wspól no tą. Ist nie ją cię ża ry
ży cio we, któ re ła twiej jest dźwi gać we
wspól no cie. Cię żar 200 kg rzad ko kto
mo że sam po ru szyć, pod czas gdy każ da
nie co licz niej sza wspól no ta usu nie go bez
pro ble mu. To jest waż ne tak że dla cię ża ru
cho ro by, grze chu, nie wier no ści i wąt pli -
wo ści, dla cię ża ru ży cia i śmier ci.

Nikt sam nie mo że zre ali zo wać wiel -
kich pla nów. Do urze czy wist nie nia wiel -
kich pla nów po trzeb ny jest ko lek tyw. Ro -
dzin ne pla ny re ali zu ją mąż, żo na i dzie ci.
Pa ra fial ne pla ny re ali zu je pro boszcz z pa -
ra fia na mi, sio stra mi za kon ny mi i ka pe la -
nem. Pla ny II So bo ru Wa ty kań skie go re ali -
zu je pa pież z kar dy na ła mi, bi sku pa mi, za -
kon ni ka mi, za kon ni ca mi, księż mi i świec -
ki mi. Czę ścią te go Bo skie go ko lek ty wu są
gru py mo dli tew ne, któ re gro ma dzą się

od rzu ca ją. Ale jak czuł się Pan Je zus, kie -
dy przez dwa dzie ścia lat był w tle mo je go
ży cia? Dzi siaj je stem Je go lu strza nym od -
bi ciem, a każ de mo je cier pie nie du cho we
czy fi zycz ne jesz cze bar dziej mnie umac -
nia. Czę sto sły szę we zwa nia, aby świec cy
za an ga żo wa li się w dzie ło ewan ge li za cji.
Czy to mnie też do ty czy? Oby to nie by ło
tyl ko pu sto sło wie. 

Mi mo tych wszyst kich prze szkód nie
spo cznę do pó ki mam oczy otwar te i funk -
cjo nu ję w pio nie. Wy ko rzy stam każ dą
nada rza ją cą się oka zję, aby rzu cić ko ło ra -
tun ko we dla na stęp nej za gu bio nej du szy.
Nie bę dę oglą dał się wstecz, ale bę dę szedł
do przo du, bo tam w od da li cze ka ją
na mnie ci, któ rzy wy prze dzi li mnie w piel -
grzy mo wa niu do Do mu Oj ca. Wi dzę ich.

Był Do bry Łotr, by ła Mag da le na, był
Sza weł, był syn mar no traw ny, to i mnie
przyj mie Oj ciec Nie bie ski. Ta ką mam na -
dzie ję. Pod su mo wu jąc 2014 rok, mu szę
po dzię ko wać Ka pła nom, któ rzy mi za ufa -
li, któ rzy po zwo li li, aby z mo ich ust mógł
pły nąc głos Du cha Świę te go, a każ da jed -
na od zy ska na du sza jest wspól nym do -
brym uczyn kiem, z ja kim sta nie my
na spo tka niu w czte ry oczy. Nie wol no mi
za po mnieć o in dy wi du al nych bło go sła -
wień stwach Bi sku pów, któ rzy wzmoc ni li
mnie Du chem Świę tym.

Mam li stę pa ra fii i Pa ste rzy, któ rzy
sko rzy sta li z tej ewan ge li za cji, któ rzy mo -
gą być mo ją re ko men da cją. Wśród nich są
Ka pła ni, któ rzy rzu ci li mi „ko ło ra tun ko -
we”, kie dy po wsta wa łem z ko lan grzesz -
no ści. Ich po sta wa zmo bi li zo wa ła mnie,
do da nia świa dec twa o ich za an ga żo wa niu
w ra to wa niu upa dłych dusz oraz o mo cy
Mi ło sier dzia Bo że go i nad zwy czaj nej
opie ki Ma ryi, Mat ki Bo ga i mo jej Mat ki.
Gdy by Pan Bóg w jed nej chwi li wy lał te
wszyst kie ła ski, ja kie do świad czy łem
przez osiem na ście lat na wró ce nia, to ser ce
pę kło by mi z ra do ści. To jest mój czy sty
zysk od cza su, kie dy po rzu ci łem stół bie -
siad ny, za mie nia jąc na Stół Ofiar ny. 

Je stem do dys po zy cji
Bo ga i Ma ryi. Od po -
wiem na każ de za pro sze -
nie pa ra fii czy wspól no ty
do da nia świa dec twa,
kon takt tel. 503 536 256.
Na ryn ku jest ksią żecz ka

opi su ją ca mo je ży cie p.t. Ura to wa ła mnie
Ta, Któ rą od rzu ci łem. Sło wa w niej za -
war te „nie pa rzą”, a dla Czy tel ni ka mo gą
być bal sa mem na po ra nio ne ser ce. War to
ją mieć pod rę ką.

Rut kow ski Ta de usz

By ły okre sy, z któ rych je stem w peł ni
za do wo lo ny i dni, któ re mnie za smu ca ły.
Naj bar dziej za smu cił mnie dzień, kie dy
by łem na po grze bie je ho wic kim 54 let nie -
go bra ta. Od tej po ry wszel kie kon tak ty
ro dzin ne zo sta ły przez je go żo nę i dzie ci
ze rwa ne.

Za do wo le nie spra wia ły mi dni, kie dy
mo głem uży czać swo ich ust na chwa łę Bo -
żą, mó wiąc o swo im prze szłym grzesz nym
ży ciu, da jąc świa dec two głę bo kie go na -
wró ce nia po śmier ci pier wo rod ne go sy na
To ma sza. Je stem do dys po zy cji w każ dej
chwi li, wy star czy tyl ko otwo rzyć na oścież
drzwi swo je go ser ca i za pro sić. Wie lu doj -
rza ło w mo jej po słu dze po zy ty wy i ni czym
nie ry zy ku jąc da ło mi szan sę. Licz niej sza
jest gru pa tych, któ rzy nie czu ją się do brze,
kie dy ktoś pró bu je ich „wy rę czyć”. Rzu -
cam ko ło ra tun ko we p.t. Mi ło sier dzie Bo że
i to jest mo ja re ko men da cja.

Czę sto sły szę za da wa ne py ta nia:
po co to ro bisz? Jest cie pło, to po jedź my
nad wo dę, jest zim no, to zo stań w do mu.
Ale w mo jej po sta wie jest coś wię cej niż
tyl ko do cze sność. Wal ka i zdo by wa nie
ko lej nej za gu bio nej du szy dla Bo ga, jest
tre ścią mo je go ży cia, któ ra spra wia mi ra -
dość. Na resz cie czu ję się w peł ni od po -
wie dzial ny za mój Ko ściół i mo gę coś po -
ży tecz ne go dla nie go zro bić. Pa sterz
z owcą, za wsze ra zem. Czas in dy wi du ali -
stów skoń czył się.

Na peł nio ny Ła ską Bo żą od kry łem, że
ży ję wła śnie w tych cza sach z wo li Bo ga,
aby po móc ra to wać upa dłe du sze. A cze -
mu nie by ło mnie na świe cie 400 lat wcze -
śniej, czy 200 lat póź niej tyl ko te raz? Bo
Bóg mi ZA UFAŁ i wszyst kim, któ rych
zro dził w tych cza sach.

Na świe cie są pro wa dzo ne róż ne go ro -
dza ju sta ty sty ki do ty czą ce kon dy cji eko -
no micz nej świa ta. Nikt nie prze pro wa dza
ta kiej w sfe rze du cho wej. Je stem już
w dru giej po ło wie 66 ro ku ży cia i od uro -
dze nia prze ży łem prze szło 582000 go dzin.
Za da ję sam so bie py ta nie: ile cza su ofia ro -
wa łem tyl ko dla Bo ga? Ten test zde cy do -
wa nie ob la łem i mu szę się za wsty dzić.

Dla te go dzi siaj jak ni gdy do tąd mu -
szę nad ro bić stra co ny czas i dać sie bie
na mak sa. Nie któ rzy mó wią, że je stem
ma ra toń czy kiem w służ bie na ni wie Bo -
ga. Ma ją ra cję, po nie waż nie stać mnie już
na mar no tra wie nie cza su. Na po ty kam
prze szko dy, kie dy wy cho dzę z ofer tą
ewan ge li za cji i chcę po móc pa ste rzom, ja -
ko świec ki. Czy to na gan na po sta wa, że
chcę zro bić coś uży tecz ne go dla na sze go
Ko ścio ła? Jest mi przy kro, kie dy mnie
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Świę tej przy stą pi ło 55 dzie ci, do sa kra -
men tu bierz mo wa nia przy stą pi ło: 79 mło -
dych lu dzi. 

Ja seł ka w Me dziu gor ju. Wspól no ta
Ce na co lo, jak od lat, wy sta wi ła ży we Ja -
seł ka – in sce ni za cję wy da rzeń z Be tle jem
i na ro dze nia Je zu sa – dla pa ra fian i piel -
grzy mów w Wi gi lię, 28 i 31 grud nia
po wie czor nej Mszy Świę tej. Sce no gra fię
sta no wi ła sta jen ka, go spo da, miesz kań cy
Be tle jem, zwie rzę ta do mo we, prze ko nu -
ją ce ko stiu my i ak to rzy ama to rzy, któ rzy
wcie la li się w Świę tą Ro dzi nę, mę dr ców
ze Wscho du i pa ste rzy.

Orę dzie dla Mir ja ny 02.01.2015
„Dro gie dzie ci. Je stem tu taj mię dzy wa -

mi ja ko mat ka, któ ra pra gnie wam po móc,
aby ście po zna li praw dę. Gdy ży łam wa -
szym ży ciem na zie mi mia łam po zna nie
praw dy i tym sa mym ka wa łek Ra ju na zie -
mi. Dla te go dla was, mo ich dzie ci, pra gnę
te go sa me go. Oj ciec Nie bie ski pra gnie czy -
stych serc wy peł nio nych po zna niem praw -
dy. Pra gnie, aby ście mi ło wa li wszyst kich
tych, któ rych spo ty ka cie, gdyż ja rów nież
mi łu ję mo je go Sy na w was wszyst kich. To
jest po czą tek po zna nia praw dy. Ofe ru je się
wam wie le fal szy wych prawd. Po ko na cie
je ser cem oczysz czo nym: po stem, mo dli -
twą, po ku tą i Ewan ge lią. To jest je dy na
praw da i to jest praw da, któ rą zo sta wił
wam mój Syn. Nie mu si cie o niej wie le
roz my ślać. Od was ocze ku je się, te go co ja
czy ni łam, aby ście mi ło wa li i da wa li. Dzie ci
mo je, je śli mi łu je cie to wa sze ser ce bę dzie
do mem dla mo je go Sy na i dla mnie, a sło -
wa me go Sy na gwiaz dą prze wod nią w wa -
szym ży ciu. Dzie ci mo je po słu żę się wa mi,
apo sto ła mi mi ło ści, by po móc wszyst kim
mo im dzie ciom po znać praw dę. Dzie ci
mo je, za wsze mo dli łam się za Ko ściół me -
go Sy na i o to sa mo was pro szę. Mó dl cie
się, by wa si pa ste rze za ja śnie li mi ło ścią
me go Sy na. Dzię ku ję wam”.

Po znać Praw dę
Gdy tyl ko prze czy ta łam pierw sze

zda nie te go orę dzia, „po rwa ła” mnie głę -
bia tre ści, ja ka ukry ta jest pod je go sło wa -
mi. Niech bę dzie Bóg uwiel bio ny, że dał
nam Swo je go Świę te go Du cha, któ rym
cał ko wi cie wy peł nio na jest Ma ry ja!

Z po wo du kłam stwa złe go, wię zi my
w so bie Praw dę o nas, że je ste śmy cór ka -
mi i sy na mi kró lew ski mi, że je ste śmy
dzieć mi Bo ży mi. A cho dzi prze cież o na -
szą toż sa mość, któ ra za grze ba na jest

przed na szy mi ocza mi pod zwa ła mi grze -
chów, zra nień i kon se kwen cji złych wy -
bo rów na szych przod ków. Za cho wu je my
się tak, jak by Je zus wca le nie umarł już
za na sze grze chy, cho ro by i nie wy pro wa -
dził nas ze sta nu nie wol nic twa!?

Jak to do brze, że na sza Mat ka za pew nia
nas, zno wu (!), o swo jej bez u stan nej obec -
no ści, bo ma cie rzyń ska Mi łość Bo ga, ja ka
prze pły wa przez Ma ry ję na nas, uzdal nia
dzie ci do wzro stu i roz wo ju. I wła śnie
w śro do wi sku tej mat czy nej Mi ło ści, nasz
Brat Je zus mo że nas, w Swym Mi ło sier -
dziu, od na wiać i od ra dzać. Mo że mo cą
swej Mę ki, Śmier ci i Zmar twych wsta nia
sca lać nas w Praw dzie, czy li w So bie Sa -
mym, bo Je zus jest Praw dą! 

Bar dzo waż na jest ta obec ność Ma ryi
wśród nas ja ko Mat ki. 

A wszyst ko po to, aby stwo rze nie,
któ re zo sta ło stwo rzo ne na ob raz i po do -
bień stwo Bo ga, mo gło zo ba czyć ocza mi
swo je go we wnętrz ne go Ja, jak Ca ła Trój -
ca Świę ta, ży ją ca w Świę tej Mat ce, mo cą
Du cha Świę te go, pra gnie wy do być z nas
Praw dę o nas. Bo jak dziec ko Bo że, któ -
re ma po słu gi wać się wol ną wo lą, wi dzi
i ro zu mie, chęt niej pod da je pro ce so wi
oczysz cza nia to, co Go od dzie la od Bo ga.

A Praw da jest ta ka, że kie dy Bóg nas
stwo rzył, „w tym ak cie stwór czym po łą -
czył nas i zjed no czył ze So bą, i to zjed no -
cze nie wła śnie utrzy mu je nas (...) szla -
chet ny mi i czy sty mi, ja ki mi nas stwo rzył”
(Ju lian na z Nor wich: „Ob ja wie nia Bo żej
Mi ło sci”). 

Ma ry ja pra gnie nam po móc po znać
praw dę o nas sa mych i po móc nam po -
znać Pra praw dę! Cho dzi o to, aby śmy by -
li w sta nie świa do mie, w czy sto ści umy -
słu, ser ca i cia ła po ru szać się w Bo gu, co
ozna cza po wrót do rze czy wi sto ści Ra ju!
Pierw si lu dzie, ca łym swo im je ste stwem,
bez prze szkód, prze by wa li w Obec no ści
Bo ga, a więc w Je go Mi ło ści Oj cow skiej
i Ma cie rzyń skiej. Ży li i po ru sza li się
w cu dow nym wy la niu Mi ło ści Oj ca i Sy -
na, któ rym jest Duch Świę ty. Na sza Mat -
ka pra gnie by śmy po zna li Praw dę, któ rą
jest Jej Syn, Je zus. On prze cież w nas
prze by wa!!! – (J 14; 4,6,9b, 11).

Dla cze go więc, sko ro ży wy i pe łen
mo cy Bóg miesz ka we mnie, jest we
mnie ty le za cho wań nie wol ni ka?! Ma ry ja
da je świa dec two, mó wiąc, że gdy ży ła
w ziem skiej rze czy wi sto ści, mia ła po zna -
nie Praw dy, a więc „ka wał ka Ra ju”.
W Ra ju, gdy lu dzie jesz cze nie sprze nie -
wie rzy li się Bo gu, mo gli bez prze szkód
prze by wać w cu dow nej rze czy wi sto ści

na wspól no to wej mo dli twie w do mach
i w po miesz cze niach ko ściel nych. Wspól -
na mo dli twa jest sil na i nie do za stą pie nia.
Wspól na mo dli twa w ro dzi nie jest bar dzo
istot na, nie tyl ko w ro dzi nie do mo wej, ale
tak że w ro dzi nie pa ra fial nej i w ro dzi nie
Ko ścio ła po wszech ne go.

Go spa – Ma ry ja do brze o tym wie
i dla te go wy róż nia gru py mo dli tew ne, bo
one wy raź nie po ka zu ją dzia ła nie Du cha
Świę te go w świe cie. Gru py mo dli tew ne są
dzie łem Bo ga, Du cha Świę te go, któ ry
kon ty nu uje plan Oj ca w Je zu so wym dzie -
le na wró ce nia i po jed na nia ludz ko ści.

Pierw sza kon ty nu acja te go Je zu so we -
go dzie ła do ko na ła się w Ko ście le pier wot -
nym i trwa aż do dziś dzię ki wszyst kim
tym, któ rzy otwo rzy li się na wiel ki Bo ży
plan. Wła śnie tym wiel kim lu dziom Go spa
dzię ku je, ale nie tyl ko im. Go spa jest
wdzięcz na wszyst kim, któ rzy urze czy wist -
nia ją Bo ży plan. Je ste śmy ra do ścią Jej ser -
ca wła śnie my, któ rzy wie rzy my w Ewan -
ge lię, któ rzy wcho dzi my na dro gę na wró -
ce nia, któ rzy sze rzy my Je zu so wy po kój
w nie spo koj nym świe cie. Go spa istot nie
cie szy się każ dym ser cem, któ re się na wró -
ci ło i sta ło się na rzę dziem po ko ju w świe -
cie: „Bo więk sza jest ra dość w nie bie z po -
wo du jed ne go na wró co ne go grzesz ni ka,
niż z dzie więć dzie się ciu dzie wię ciu spra -
wie dli wych [...]” – mó wi Ewan ge lia.

Go spa nie mo że i nie chce stać, po nie -
waż Bo żym pra gnie niem jest, by wszy scy
lu dzie by li zba wie ni, a do urze czy wist nie -
nia te go Bo że go ży cze nia jest jesz cze wie le
pra cy. „Żni wo wpraw dzie wiel kie, ale ro -
bot ni ków ma ło”; mó wi nam Je zus i kon ty -
nu uje: „pro ście więc Pa na żni wa, że by wy -
pra wił ro bot ni ków na swo je żni wo”. Ale
jed na ko wo żar li wie mó dl my się do Bo ga
i za nasz oso bi sty udział w tym wiel kim
żni wie. Pro śmy Go, by i nas uczy nił swy mi
ro bot ni ka mi, bo je dy nie Bóg ma do sko na ły
plan dla nie do sko na łych lu dzi. Urze czy -
wist ni my go wspól nie: Bóg, Ma ry ja i my!

Mar ko Ra jić

Sta ty sty ka 2014 r. W ubie głym 2014
ro ku w Me dziu gor ju łącz nie udzie lo no
1.802.800 Ko mu nii Świę tej, Msze Świę te
kon ce le bro wa ło 37498 ka pła nów, za war -
to 30 mał żeństw, ochrzczo no 65 dzie ci,
zmar ło 55 osób, do Pierw szej Ko mu nii
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Do brze mo ja Mat ko! Wie rzę w to, co
mó wisz. Wie rzę, bo tak chcę, mo cą mo jej
wol nej wo li, a Je zus, gdy bę dzie po trze ba,
„przy mno ży mi wia ry”! Le piej mi skon -
cen tro wać się na tym, cze go się ode mnie
ocze ku je, to jest na śla do wać Cie bie, Mat -
ko, a nie roz my ślać czy to przy pad kiem
nie są tyl ko sło wa na pi sa ne na kart ce. Tak
Ma ry jo, wła śnie dla te go zo sta łaś po sła na
i na masz czo na, aby mnie wy cho wy wać
i da wać mi przy kład.

Pro szę Cię więc, po móż mi swo im wsta -
wien nic twem, że bym na uczy ła się wi dzieć
w bliź nim mo je go Je zu sa, że bym to Je go
w swo im współ bra cie mi ło wa ła i ob da rza -
ła, bo pra gnę wejść na dro gę Praw dy.

Ma ry ja od ra zu uczy nas ro ze zna wać,
czy po tra fi my „mi ło wać”. Jest to nie sły -
cha nie waż ne, bo: „Kto nie mi łu je, nie zna
Bo ga, bo Bóg jest mi ło ścią” – (1J 4,8).

Gdy Mi łość Bo ża bę dzie prze le wa ła się
przez na sze ser ce na in nych to bę dzie zna -
czy ło, że dla Je zu sa i Ma ryi sta ło się już
ono do mem! „(...) każ dy, kto mi łu je, na ro -
dził się z Bo ga i zna Bo ga” – (1J 4,7b).

Trój je dy ny Mi ło sier ny Bo że! Po móż mi,
abym nie prze szka dza ła To bie wraz z Ma -
ry ją za miesz kać w mo im ser cu! Ty Sam
wzbu dzasz we mnie pra gnie nie, abym po -
zwo li ła Ci żyć we mnie tak, jak ży łeś w mo -
jej Mat ce Ma ryi, Świę ty w ca łej peł ni (!),
gdy jesz cze cho dzi ła po zie mi! Pra gnę, by
peł ne mo cy Sło wa Je zu sa sta ły się dla mnie
gwiaz dą prze wod nią, bo: „(...) świa tłość
w ciem no ści świe ci i ciem ność jej nie ogar -
nę ła” – (J 1,1b -5).

Je zus, Sło wo Przed wiecz ne, przez któ re
wszyst ko się sta ło, co się sta ło, ma moc prze -
mie nia ją cą rze czy wi stość w ja kiej ży je my,
a nie mo je po my sły i na rze ka nia! To On, to co
grzesz ne i mar twe zmie nia w czy ste i ży we!

Na sza Ma ma ko cha swo je go Sy na we
wszyst kich swo ich dzie ciach. Rów nież
w tych z nas, któ rzy jesz cze nie po zna li śmy
Praw dy, przez co nie ży je my w po tęż nej
mo cy Ży we go Bo ga! Nie cho dzi my w Je -
go wła dzy! Aje ste śmy prze cież apo sto ła mi
mi ło ści!?

Mu si my więc w swej sła bo ści, przez ca -
ły czas, być skon cen tro wa ni na Bo gu, bo
tyl ko mo cą bez cen ne go (!) zjed no cze nia
z Nim, mo że my Go mi ło wać!

Szu kaj my Go mo cą te go sca le nia
z Nim, wiel bij my Go, dzię kuj my Mu i ra -
duj my się Nim!

Tą mo cą bądź my dum ni jak wspa nia ły
jest nasz Wszech mo cy Bóg. I po zwól my,
aby ema no wa ło z nas na in nych Je go pra -
gnie nie, aby wszyst kie dzie ci współ od czu -
wa ły po tę gę tej mo cy zjed no cze nia!!! 

wza jem ne go da rze nia się Trój cy Świę tej.
Ma ry ja w pew nym stop niu do świad czy ła
te go szczę ścia już tu na zie mi i te go sa me -
go pra gnie dla Swo ich dzie ci!

Ona wie, że dzię ki te mu wła śnie do świad -
cze niu, by ła w sta nie to wa rzy szyć Swe mu
Sy no wi w peł nie niu mi sji, czy li speł nia niu
wo li Bo ga. Ma ry ja nie za sta na wia ła się, dla -
cze go czy jeś czy ny i wy bo ry są złe, choć
z pew no ścią nie po tra fi my so bie na wet wy -
obra zić po zio mu Jej cier pie nia. Ona zna ła
Pi sma, Ona ro zu mia ła, że: „Kto grze szy, jest
dziec kiem dia bła...” – (J 3; 8,11,24).

Na sza Mat ka dzia ła więc na róż ne spo -
so by, aby pod pro wa dzić nas do zde cy do wa -
nej de cy zji na szej wol nej wo li, aby śmy bez
wa ha nia i bez wy tchnie nia pod da wa li się
trud nym ak tom sta wa nia w praw dzie o so -
bie. Ina czej nie bę dzie my umie li na zy wać
i wy rze kać się, w mo cy Imie nia Je zus te go,
co nas od gra dza od Mi ło ści Bo ga. 

Oj ciec Nie bie ski pra gnie czy stych
serc, bo tyl ko w ta kich, jest w sta nie się
spo tkać z na mi. Gdy On w tych czy stych
ser cach prze by wa, wte dy: „je ste śmy świą -
ty nią Bo ga ży we go...” – (2Kor 6; 16b, 18).

Po zna nie Praw dy, czy li Je zu sa spra -
wi, że mo cą Du cha Świę te go bę dzie my
Go umie li do strze gać w KAŻ DYM, naj -
bar dziej po ra nio nym czło wie ku. Bo Bóg
pra gnie, aby śmy mi ło wa li wszyst kich,
któ rych spo ty ka my. Ma ry ja, naj lep sza
Ma ma, uczy nas w ja ki spo sób ma my,
do te go mi ło wa nia bliź nich pod cho dzić.
Mia no wi cie, tak, jak Ona pod cho dzi
do nas grzesz ni ków: „mi łu ję mo je go Sy na
w was wszyst kich”. Pod da nie się ta kie mu
po strze ga niu bliź nie go, zwłasz cza krzyw -
dzą ce go nas i przy kre go w kon tak cie, to
po czą tek po zna nia Praw dy.

Na sza Ma ma prze strze ga nas przed
„fał szy wy mi praw da mi”. Czło wiek bez
po mo cy Trój je dy ne go Bo ga nie jest w sta -
nie obro nić się przed ma mie niem sza ta na.
Na wet oso by uzna ne przez Ko ściół
za świę te, wpa da ły w ta kie pu łap ki. Za -
gro że nie jest więc re al ne. Ma ry ja jed nak
uspo ka ja nas, że jest spo sób, aby jak naj -
rza dziej ule gać róż nym ułu dom, mia no -
wi cie pod da wać się pro ce so wi oczysz cza -
nia ser ca i umy słu. Po win ni śmy być
w bez u stan nym kon tak cie z ży wym Bo -
giem tak, jak Ona by ła, gdy ży ła na zie mi.
Ma my nie za leż nie od oko licz no ści kon -
cen tro wać się na Bo gu przez roz mo wy
z Nim i na słu chi wa nie, ja ka jest Je go wo -
la. Nie zbęd na do obro ny jest po ku ta i ży -
cie Ewan ge lią. Wy star czy otwo rzyć 1 List
św. Ja na 4, aby do wie dzieć się jak strzec
się An ty chry stów i świa ta.

Nie mu si my roz my ślać jak „na pra wić”
świat. To nie jest na sze za da nie, nie do te go
upo sa żył nas Stwór ca. My ma my po pro stu
utoż sa mić się z Praw dą, na wszyst kich po -
zio mach na sze go by tu, któ ra mó wi, że to
Bóg jest źró dłem praw dzi wej mi ło ści, wia -
ry i ży cia, a nie na sze po my sły po pra wia nia
po li ty ki, cu dzych wy bo rów i czy jejś gra da -
cji war to ści.

Praw da jest ta ka, że to Bóg jest Tym,
któ ry prze mie nia i stwa rza na no wo. My
ma my ro bić to, cze go się od nas ocze ku je,
a mia no wi cie uczyć się od Mat ki jak mi -
ło wać i da rzyć. To bar dzo waż ne za da nie,
bo: „Je że li mi łu je my się wza jem nie...”
– (1J 4; 12-13,15,18).

Po tym moż na po znać, że mam bra ki
w „mi ło wa niu”, gdy ogar nia nas lęk. Lęk
nie po cho dzi od Bo ga, bo Bóg jest Po ko jem
i po czu ciem bez pie czeń stwa. Oso ba ko cha -
ją ca wie, że Oj ciec nad wszyst kim pa nu je,
na wet je śli nie ro zu mie my Je go de cy zji.
Nie mó wi my więc: „ja ka przy szłość nas
cze ka, co to bę dzie?!”, le piej uwie rzyć sło -
wom Pi sma: „Dzię ki Nie mu (Bo gu) Je go
po sła niec bę dzie miał szczę śli wą dro gę, bo
sło wo Je go wszyst ko ukła da” (Syr 43, 26).

Chry stus już zwy cię żył sza ta na
i umarł za na sze cho ro by i grze chy. Bóg
ty le ty się cy lat te mu mó wił, przez pro ro -
ków, jak bę dą wy glą da ły cza sy osta tecz -
ne. Nie po win no więc nas nic nie po ko ić,
bo wszyst ko jest po kon tro lą na sze go Oj -
ca. Za miast lę kać się i na rze kać, ma my
skon ce tro wać się na od kry wa niu przed -
wiecz nej Praw dy i po zna wa niu praw dy
o swo jej bie dzie, od któ rej po trze bu je my
uwol nie nia i uzdro wie nia, bo ten jest:
„Szczę śli wy, kto bę dzie zaj mo wał się ty mi
rze cza mi...” – (Syr 50,28-29).

Tak so bie my ślę, że po win ni śmy co raz
bar dziej za cho wy wać się jak praw dzi we
dzie ci kró lew skie, zgod nie ze swo im dzie -
dzic twem, ze swo ją toż sa mo ścią i prze -
stać żyć w nie mo cy!

Za po mi na jąc, że śpi my, je my i cho dzi -
my w Mo cy Je zu sa, po zba wia my się Je -
go si ły i obro ny, ja ką nam ofe ru je. W mo -
cy Imie nia Je zus jest uwol nie nie i ra dość!

Nie prze szka dzaj my Ży we mu Bo gu
dzia łać, ze Swo ją wła dzą, w świe cie przez
nas, bo prze cież zo sta ła Mu da na wszel ka
moc na Nie bie i zie mi!

To nie po ję te dla grzesz ne go czło wie ka,
dla te go Ma ry ja ostrze ga nas, aby śmy nie
za czy na li zbyt nio za sta na wiać się, czy to
jest w ogó le moż li we, bo wte dy nie wy -
bro ni my się przed zwod ni czy mi kłam -
stwa mi sza ta na i ogar nie nas nie do wie rza -
nie, ja kie bę dzie nam pod su wał...

Echo 325



To wła śnie jest Praw da! Dla te go na sza
Mat ka za po wia da, że po słu ży się na mi,
apo sto ła mi mi ło ści, by po móc wszyst kim
Jej dzie ciom po znać Praw dę. Nie po śle nas
do wal ki po li tycz nej, do kry ty ko wa nia, bia -
do le nia, czy osą dza nia. Bę dzie my po sła ni
do mi ło wa nia (!) Bo żą Mi ło ścią prze mie -
nia ją cą, a więc Mi ło ścią Mi ło sier ną.

Ma ry ja za pew nia nas, że bez u stan -
nie mo dli sie za Ko ściół Swo je go Sy na,
któ ry On ko cha jak Ob lu bie ni cę. On
trosz czy się o Ko ściół -Ob lu bie ni cę, pod -
trzy mu je Ją, gdy słab nie, pra gnie, by pod
Je go spoj rze niem roz kwi ta ła w swym
pięk nie. By by ła przy stro jo na ozdo ba mi
owo ców Du cha Świe te go, gdy wy cho dzi
na Je go spo tka nie.

Je zus za Swój Ko ściół od dał ży cie (!)
i umie ra za Nie go w każ dej Mszy Świę tej.
Bez u stan nie się spa la w cier pie niu i mi ło -
ści, aby umrzeć za na sze cho ro by i grze chy,
a po tem za ja śnieć dla nas -Ko ścio ła, Swo im
cu dow nym bla skiem Zmar twych wsta nia.
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Wiel bię Cię Oj cze, że te go dla nas za pra -
gną łeś, a po zo sta łe Oso by Trój cy Świę tej
z mi ło ścią zgo dzi ły się na to!

Ma ry ja nie usta je w mo dli twach za
Ko ściół i o to sa mo pro si nas! Je ste śmy
Jej dzieć mi i ma my się uczyć od Niej
wła ści wych za cho wań, za nim na wet je -
ste śmy w sta nie zro zu mieć, ja ka głę bia
się za ni mi kry je.

Na sza Mat ka mo dli się za po wo ła nych
przez Je zu sa pa ste rzy, bo wie, że prze wod -
nik nie zna ją cy Przed wiecz nej Praw dy
i praw dy o so bie sa mym, to śle piec. Jej Syn
wy raź nie po wie dział: „(...) Lecz je śli śle py
śle pe go pro wa dzi, obaj w dół wpad ną”
– (Mt 13,14).

Ma ry ja mó wi nam, że pra gnie, aby
na si pa ste rze za ja śnie li mi ło ścią Jej Sy -
na. A po czym po zna li śmy ja śnie ją cą mi -
łość Chry stu sa do nas? – (1J 3,16). Niech
więc się tak sta nie, Cie bie pro si my Zmar -
twych wsta ły Je zu. Amen.

Bo gu mi ła

„Przy cho dzę dzi siaj do was, aby po pro -
wa dzić was dro gą po ko ry i ła god no ści.
Pierw szą sta cją na tej dro dze, dzie ci mo je,
jest spo wiedź. Wy rzek nij cie się wa szej
py chy i uklęk nij cie przed mo im Sy nem?”
(02.07.2007). 

Czę sto nie zda je my so bie spra wy ze
swo ich grze chów. Mo że my tkwić ja ko
pa ra fia, fir ma, urząd lub ca łe pań stwo
w grze chu struk tu ral nym. Po le ga on
na tym, że na sze dzia ła nia wy da ją się nam
do bre, bo po stę pu je my jak wszy scy.
Grzech jak w na czy niach po łą czo nych krą -
ży w ta kim śro do wi sku. Je ste śmy go to wi
znisz czyć wszyst ko i wszyst kich pod po zo -
ra mi wyż sze go do bra. Przed ta ki mi po zo -
ra mi Ma ry ja prze strze ga ła w Fa ti mie pod -
czas III ob ja wie nia 13-go lip ca 1917 ro ku
– mo wa o Ro sji: „roz sie je ona swo je błę dy
po ca łym świe cie, pro wo ku jąc woj ny
i prze śla do wa nia”. Po zo rem do bra by ła
rów ność, ce ną ma so we mor dy, eli mi na cja
Bo ga, za kła ma nie praw dzi wych war to ści. 

Pa mię ta my jak nam wma wia no i wie lu
ule gło dok try nie, że moż na być do brym
ka to li kiem i do brym ko mu ni stą. Jed no wy -
klu cza ło dru gie: „Nikt nie mo że dwom pa -
nom słu żyć” (Mt 6,24). Moc Du cha Świę -
te go mo że to zmie nić, pa mię ta my sło wa
Pa pie ża Ja na Paw ła II: „Niech zstą pi Duch
Twój” i struk tu ra zła za czę ła się sy pać.
Trze ba pro sić Du cha Świę te go przed spo -
wie dzią, że by uka zał nam nasz grzech.
Od po wia da my w ko lej no ści za sie bie, ro -
dzi nę, pa ra fię, kraj – nie od wrot nie.

Wie le grup z róż nych kra jów, przy by wa
do Me dziu gor ja bez ka pła nów z po wo du
bra ku po wo łań. Ja ko Po la cy ma my nie sa -
mo wi tą ła skę – luk sus w do stę pie do Sa -
kra men tu Spo wie dzi Świę tej. Pra wie za -
wsze przed Mszą Świę tą jest do stęp ny ka -
płan w kon fe sjo na le.

Wie lu świę tych ra dzi, aby po grze chu
cięż kim nie cze kać np. do pierw sze go piąt -
ku tyl ko od ra zu biec do kon fe sjo na łu i od -
no wić łącz ność z Pa nem Bo giem.

Tak wy glą da „pięć ka mie ni z Me -
dziu gor ja”. Nie jest to żad ne no we ob ja -
wie nie Bo że w dzie jach ludz ko ści. Nie
spo tka łem ka pła na, któ ry bę dąc scep tycz -
nym co do Me dziu gor ja, udał się tam,
uczest ni czył w na bo żeń stwach, brał udział
w spo tka niach z miej sco wy mi wspól no ta -
mi i pod trzy mał scep tycz ną opi nię o tym
miej scu. Wie le osób kon se kro wa nych
i świec kich skła da świa dec twa na rę ce bi -
sku pów o swo im na wró ce niu, któ re się
tam roz po czę ło. Kil ka mie się cy te mu za -
koń czy ła 3-let nią pra cę Ko mi sja po wo ła na
przez Pa pie ża Be ne dyk ta XVI do zba da nia

MEDZIUGORJE – 33 lata
objawień i cierpliwości Maryi?

Ka mie nie
się ga my po ostat ni, pią ty ka mień... 

Spo tka nie 
dwóch grzesz ni ków 

O spo wie dzi, jej isto cie, jak do niej
po dejść wie my bar dzo wie le. Co wy pły -
wa z Me dziu gor ja – z miej sca, któ re przez
wie lu teo lo gów na zy wa ne jest kon fe sjo -
na łem świa ta?

Wie lu ba da ją cych fe no men Me dziu -
gor ja pod kre śla to wy żej wy mie nio ne
okre śle nie ja ko do wód na do bre owo ce te -
go miej sca. Na pla cu obok ko ścio ła wi dać
tłu my lu dzi przy stę pu ją cych do te go sa -
kra men tu. W wie lu kra jach ka to lic kich tak
zwa na „spo wiedź uszna” nie jest prak ty -
ko wa na. W Me dziu gor ju wie le osób przy -
stę pu je więc do niej w ta kiej for mie po raz
pierw szy lub po kil ku dzie się ciu la tach.

Je den z kie row ców au to ka ru po wie -
dział mi: „tak jak tu... to żem się w ży ciu
nie wy spo wia dał”. Je go oczy mó wi ły wię -
cej niż te sło wa. Tam spo ty ka się dwóch
grzesz ni ków, że by ce le bro wać Nie skoń czo -
ne Mi ło sier dzie Bo że. Je den z nich otrzy mał
ła skę prze ba cza nia grze chów, ten dru gi zbli -
ża się w po ko rze, aby od dać swą nę dzę.
I oto w ludz kiej nę dzy te go spo tka nia,
Chry stus mo cą sa kra men tu, za sła nia jąc

się ka pła nem -spo wied ni kiem, ob my wa
i uspra wie dli wia wo dą ze swo je go bo ku
grzesz ną du szę spo wia da ją ce go się.

W oczach i ge stach spo wied ni ków i spo -
wia da ją cych się wi dać ogrom ne emo cje: łzy,
tro skę, mi łość, prze ba cze nie. Chry stus przez
swo ich ka pła nów prze ma wia tam z nie by -
wa łą mo cą. Ka pła ni czu ją po twier dze nie
swo jej dro gi, wi dząc spo wia da ją cych
współ bra ci w ka płań stwie z wszyst kich
kon ty nen tów, wi dzą jak bar dzo nam są po -
trzeb ni. Lu dzie czu ją, że jest to czas ła ski.

Ma ry ja we dług Wi dzą cych na wo łu je,
aby śmy swo je na wró ce nie za czę li od sa -
kra men tu spo wie dzi:

„Niech spo wiedź świę ta bę dzie dla was
pierw szym ak tem na wró ce nia” (25.12.
1998). „Wzy wam was do cał ko wi te go
wy zna nia i wy spo wia da nia się z grze -
chów, do oczysz cze nia” (02.07.2011).
„Trze ba za chę cać lu dzi, by spo wia da li się
co mie siąc, zwłasz cza w pierw szą so bo -
tę” (06.08.1982). „Przez spo tka nie z Bo -
giem pod czas spo wie dzi po zo staw cie
grzech i zde cy duj cie się na świę tość?”
(25.02.2007). „Przez spo wiedź z grze -
chów wy rzek nij cie się te go wszyst kie go,
co od da la ło was od mo je go Sy na i czy ni -
ło wa sze ży cie pu stym i nie uda nym. Po -
wiedz cie ser cem tak Oj cu i wejdź cie
na dro gę zba wie nia” (02.05.2011).



fe no me nu Me dziu gor ja. Ko mi sja pod
prze wod nic twem kar dy na ła Ca mil lo Ru -
inie go mia ła do zba da nia po nad trzy dzie -
ści ty się cy orę dzi. Ra port Ko mi sji zo stał
zło żo ny w Kon gre ga cji Na uki Wia ry. Pa -
pież Fran ci szek przed sta wi świa tu sta no -
wi sko Sto li cy Apo stol skiej. Ob ja wie nia
we dług Wi dzą cych trwa ją na dal. Co zmie -
ni się w na szym ży ciu je że li usły szy my, że
na praw dę przy cho dzi tam Mat ka Bo ża?

Sa dec ki piel grzym

Od kry łam na no wo 
Me dziu gor je! – 2

Spo tka nie z Vic ką
Choć na sza piel grzym ka od by ła się

koń cem li sto pa da, kie dy jest sza ro i po nu -
ro, to przez ca ły ty dzień, któ ry tam prze ży -
li śmy świe ci ło nam pięk ne słoń ce. Po go da
by ła wspa nia ła tak, jak wspa nia łe by ły
spo tka nia, w któ rych uczest ni czy li śmy.

Spo tka nie z Vic ką – jed ną z osób, któ ra
co dzien nie roz ma wia z Mat ką Bo żą – od -
by ło się w Sie ro ciń cu u s. Kor ne li, na któ -
rym był rów nież obec ny ks. bi skup z Nie -
miec. Przy szła ra do sna, uśmiech nię ta,
przy wi ta ła nas z ca łe go ser ca, po czym,
jak po wie dzia ła, chce nam ser cem i z mi -
ło ścią prze ka zać orę dzia Mat ki Bo żej.

* Naj waż niej sze to moc na wia ra.
* Otwie ra nie swo je go ser ca na co dzien -

ną mo dli twę, tak, aby sta ła się ra do ścią.
Jak kwiat bez wo dy usy cha, tak my bez
mo dli twy, bez ła ski Bo żej nie wy trwa my.

* Mat ka Bo ża pro si, by każ de go dnia
od ma wiać trzy czę ści ró żań ca, ja ko naj -
więk sze go orę ża prze ciw sza ta no wi.

* Post z mi ło ści do Je zu sa i Mat ki Bo -
żej nie spra wi żad nych trud no ści. Ma my
wy rze kać się cze goś, co naj bar dziej lu bi -
my, na de wszyst ko ma my wy rze kać się
grze chu.

* Cał ko wi te na wró ce nie.
* Oso by z trud no ścia mi, pro ble ma mi,

w nie do li mo gą my śleć, że Je zus jest da le -
ko od nich. Wy star czy otwo rzyć ser ca,
aby prze ko nać się jak bli scy są nam Pan
Je zus i Mat ka Bo ża i jak bar dzo nas ko -
cha ją. Mat ka Bo ża da je nam Swo je bło go -
sła wień stwo i mo dli się za nas.

* Mat ka Bo ża po le ca, aby mieć za wsze
przy so bie po świę co ny przed miot: me da -
lik, krzy żyk...

* Kró lo wa Po ko ju wzy wa nas, aby
umie ścić Mszę Świę tą na pierw szym

miej scu, bo to naj bar dziej uświę co ny mo -
ment, gdy ży wy Je zus przy cho dzi do na -
szych serc. Ma my w szcze gól ny spo sób
przy go to wać się do Mszy Świę tej, aby
przy jąć Pa na Je zu sa god nie i z mi ło ścią.

* Ko rzy sta jąc z co mie sięcz nej spo wie -
dzi po win ni śmy się sta wać no wy mi oso -
ba mi, ma my pro sić ka pła na, jak uczy nić
krok na przód.

* Mat ka Bo ża jest za tro ska na o mło -
dzież, któ rej dzi siej szy świat ofe ru je
wszyst ko, co jest prze mi ja ją ce, a sza tan
wy ko rzy stu je każ dą chwi lę, aby ją uwieść.

* Sza tan chce tak że znisz czyć ro dzi ny.
* Dla te go w tym cza sie wiel kiej ła ski

ma my od na wiać Jej orę dzia, żyć ni mi ser -
cem, wzmóc mo dli twy zwłasz cza o po kój
w ser cach, ro dzi nach i na świe cie. Mat ka
Bo ża pro si o mo dli twy w Jej in ten cjach,
o re ali za cję Jej i Bo żych pla nów.

* Mo dli twą ma my wspie rać Oj ca Świę -
te go, bi sku pów, ka pła nów, mło dzież i ro -
dzi ny, bo ich bar dzo po trze bu ją. Po win ni -
śmy tak że mo dlić się za du sze w czyść cu
cier pią ce.

Na za koń cze nie spo tka nia Vic ka przy -
tu li ła każ de go z nas do sie bie. Zro bi li śmy
z Nią wspól ne pa miąt ko we zdję cie.
Uczest ni czy li śmy w spo tka niu z o. Pe ta -
rem Lju bi ci ciem w Vi ti nie, któ re go sło wa
za pa dły każ de mu w pa mię ci, a mo dli twa,
ja ką od mó wił na za koń cze nie prze bi ła
Nie bio sa. Każ de ze spo tkań – rów nież to
z o. Lju bo, na stęp cą o. Sla vko – po zo sta -
wi ło w na szych ser cach sło wa, któ re za pa -
dły w pa mię ci, a do ty czą na sze go ży cia
z Bo giem, któ re wy ma ga we ry fi ka cji na -
sze go po stę po wa nia.

By li śmy na miej scu mę czeń skiej
śmier ci trzy dzie stu fran cisz ka nów
w Szi ro kim Bri je gu. W In sty tu cie Świę tej
Ro dzi ny wy słu cha li śmy hi sto rii po wsta -
nia te go ośrod ka, obej rze li śmy pre zen ta -
cję uka zu ją cą funk cjo no wa nie pla ców ki.
Mo gli śmy na być książ ki o. Jo zo Zo vko
i in ne pa miąt ki.

Z wiel kim za in te re so wa niem wy słu cha -
li śmy świa dectw chło pa ków prze by wa ją -
cych w ośrod ku Ce na co lo oraz ich od po -
wie dzi na sta wia ne przez nas py ta nia.
Nie wąt pli wie wie lu z nas za pa mię ta sa -
kra ment spo wie dzi w Me dziu gor ju u ka -
pła nów, któ rzy nie szczę dzi li cza su, by
udzie lić bło go sła wio nych rad i wska zó -
wek co do na szej po pra wy.

Nie spo sób wy mie nić wszyst kie nie spo -
dzian ki, któ re nas spo tka ły w cza sie trwa -
nia piel grzym ki. Każ dy z nas zo stał wy -
po sa żo ny w mo dli tew nik z tek sta mi
po chor wac ku i po pol sku, otrzy ma li śmy

róż ne ob raz ki z mo dli twa mi oraz ostat ni
nu mer ga zet ki „Echo Ma ryi Kró lo wej Po -
ko ju”, któ rej 30-le cie wy da nia świę to wa -
li śmy w Me dziu gor ju.

Każ de go dnia uczest ni czy li śmy
w na bo żeń stwie wie czor nym, w szcze -
gól no ści w dniu rocz ni cy śmier ci o. Sla -
vko 24. li sto pa da. W tym dniu zo sta li śmy
po bło go sła wie ni przez ks. Pro bosz cza –
o. Marinko – u stóp Krzy ża na Gó rze Kri -
że vac, po za koń czo nej na szej Dro dze
Krzy żo wej. Wy jąt ko we by ły na sze dróż ki
ró żań co we na Gó rze Ob ja wień. Od mó wi -
li śmy trzy czę ści Ró żań ca. Pod czas roz -
wa ża nia Ta jem nic otrzy my wa li śmy nie -
spo dzian ki nam tyl ko wia do me.

Tu rów nież ob cho dzi li śmy uro czy stość
Chry stu sa Kró la. Mie li śmy oka zję przy jąć
Je zu sa Chry stu sa ja ko KRÓ LA NA SZE -
GO ŻY CIA. Uczest ni czy li śmy w ad o ra -
cjach Naj święt sze go Sa kra men tu, z któ -
rych jed na by ła ca ło noc na. W ostat nim
dniu uczest ni czy li śmy we Mszy Świę tej,
w ka pli cy Ad o ra cji, gdzie zo sta li śmy za -
wie rze ni Trój cy Świę tej przez MA RY JĘ.
Ka pła ni po bło go sła wi li nas ole ja mi św.
Oj ca Char be la. 

Nie przy pad ko wi by li rów nież uczest ni -
cy piel grzym ki i skła dy oso bo we w po ko -
jach. Wie le się od nich na uczy łam. Od kry -
łam pięk no mo dli twy bre wia rzo wej dzię ki
Eli i Ma ry si. Wpraw dzie wcze śniej pró bo -
wa łam mo dlić się ko rzy sta jąc z Li tur gii
Go dzin, ale za nie cha łam tę mo dli twę
z róż nych bła hych po wo dów. My ślę, że te -
raz wy trwam choć by od ma wia jąc Jutrz nię.

Przy znam, że ta piel grzym ka by ła
dla mnie wy jąt ko wa rów nież z te go po -
wo du, że każ de go dnia czy to w Sło wie
Bo żym, czy w ho mi lii al bo w mo dli twie
wier nych trą ca na by ła sła ba stru na mo je go
ży cia. Dzię ku ję Go spie – Mat ce Bo żej, że
po mo gła mi w ro ze zna niu nie któ rych mo -
ich sła bo ści, któ rych wcze śniej nie do strze -
ga łam. Wiem nad czym mam pra co wać.

Dla mnie oso bi ście Pan przy go to wał
nie spo dzian kę, o któ rej ni gdy bym nie po -
my śla ła. W Me dziu gor ju spo tka łam oj ca
Sta sia – fran cisz ka ni na peł nią ce go po słu -
gę ka płań ską we Wło szech – daw ne go
ko le gę ze stu diów. Na sze dro gi się ro ze -
szły. Ja po szłam do pra cy, a ko le ga Sta ni -
sław kon ty nu ował dro gę przy go to wu ją cą
do ka płań stwa, na któ rej to dro dze, dzię ki
Bo gu, trwa do dziś. Wra cał z na mi z Me -
dziu gor ja do Kra ko wa.

Skła dam ser decz ne po dzię ko wa nie Pa -
nu Bo gu i Mat ce Naj święt szej za wszyst -
ko, co nam zgo to wa li na czas trwa nia piel -
grzym ki. Go rą co dzię ku ję za wspa nia le
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zor ga ni zo wa ną piel grzym kę, za at mos fe rę
pa nu ją cą w cza sie jej trwa nia, za opa no -
wa nie, chęć słu że nia in nym, umie jęt ność
do strze ga nia po trze bu ją cych („a gdzie zo -
sta wi cie sa mo chód?”) i za wszyst kie nie -
spo dzian ki, któ re by ły przy go to wa ne.
Szcze gól ne po dzię ko wa nie kie ru ję pod
ad re sem ka pła nów: o. Mi ro sła wo wi,
o. Sta ni sła wo wi, don Pie tro, ks. Syl we stro -
wi i ks. dr Ja no wi, któ ry peł nił po słu gę
dusz pa ster ską przez ca ły czas trwa nia na -
szej piel grzym ki. Dzię ku ję tak że wszyst -
kim współ uczest ni kom piel grzym ki
za wspól nie prze ży ty bło go sła wio ny czas
ła ski. Niech wszyst kim Bóg bło go sła wi!

Zo fia Przy by ła

W mo cy Du cha 
uwiel biam Cię!

Syl we ster w Me dziu gor ju

Wy wio dłeś nas Pa nie na pu sty nię
pierw sze go dnia po dró ży, da jąc w dru gim
czy ta niu swo je Sło wo – wska zów kę
na czas trwa nia wę drów ki: „Ja ko więc wy -
brań cy Bo ży – świę ci i umi ło wa ni – ob -
lecz cie się w ser decz ne współ czu cie, w do -
broć, po ko rę, ci chość, cier pli wość, zno sząc
jed ni dru gich i wy ba cza jąc so bie na wza -
jem, je śli by ktoś miał coś do za rzu ce nia
dru gie mu: jak Pan wy ba czył wam, tak
i wy. Na to zaś wszyst ko [przy wdziej cie]
mi łość, któ ra jest spo iwem do sko na ło ści.
A w ser cach wa szych niech pa nu je po kój
Chry stu so wy, do któ re go też zo sta li ście
we zwa ni w jed nym Cie le. I bądź cie
wdzięcz ni. Sło wo Chry stu sa niech w was
miesz ka w [ca łym swym] bo gac twie: z ca -
łą mą dro ścią na uczaj cie i na po mi naj cie sie -
bie, psal ma mi, hym na mi, pie śnia mi peł ny -
mi du cha, pod wpły wem ła ski śpie wa jąc
Bo gu w wa szych ser cach. A co kol wiek
mó wi cie lub czy ni cie, wszyst ko [niech bę -
dzie] w imię Pa na Je zu sa, dzię ku jąc Bo gu
Oj cu przez Nie go” – (Kol 3,12-17). 

Te sło wa mia ły nam to wa rzy szyć
na ko lej nym wy jeź dzie syl we stro wym
do Me dziu gor ja, któ ry w nie dzie lę Świę -
tej Ro dzi ny roz po czę li śmy Eu cha ry stią
w cen trum Mi ło sier dzia Bo że go w Kra ko -
wie – Ła giew ni kach. Wy jazd ten moż na
na zwać piel grzym ką UWIEL BIE NIA,
gdyż każ de go dnia – za spra wą ks. Syl we -
stra, na sze go du cho we go Prze wod ni ka
– od by wa ły się mo dli twy uwiel bie nia,
w cza sie któ rych Pan do ko ny wał wiel kich
rze czy. Mo dli twy te, za po cząt ko wa ne
w au to bu sie utwo rzy ły z nas jed ną ro dzi -
nę i zbli ży ły do Te go, któ ry za pro sił nas
na przy go dę z So bą.

W cza sie ca łe go wy jaz du Pan dbał
o nas jak o wła sne dzie ci, da jąc Swe na po -
mnie nia i wska zów ki w Sło wie, gdyż wie -
dział, że lud wy pro wa dzo ny na pu sty nię
szem rze, a głów nym po wo dem do szem ra -
nia mo gła być au ra: tem pe ra tu ra w no cy
(wg pro gnoz) mia ła do cho dzić do -20°C,
w dzień -9°C i wia ła sil na, mroź na bu ra. Ta -
kiej au ry w Me dziu gor ju nie by ło od 23 lat. 

Pod czas Eu cha ry stii w sank tu arium
w Ma ri ji Bi stri cy Pan przy po mniał: „Kto
twier dzi, że ży je w świa tło ści, a nie na wi dzi
bra ta swe go, do tąd jesz cze jest w ciem no -
ści”. Pa nie, Ty wiesz jak ła two wpa da my
w pu łap kę ciem no ści. Jak nie wie le po trze ba,
by zga sło w nas Two je świa tło, a ży cie okrył
mrok na rze ka nia i nie za do wo le nia. Uwiel -
biam Cię, Je zu, w mo ich Sio strach i Bra -
ciach, bło go sła wię Cię i wy wyż szam Cię.

Ko lej ny po ra nek przy wi tał nas już
w Me dziu gor ju. Eu cha ry stia w Wio sce
Mat ki do da ła sił na roz po czy na ją cy się ty -
dzień, spę dzo ny u bo ku na szej Ma my
– Kró lo wej Po ko ju. Bóg przy go to wał dziś
dla nas (jak każ de go dnia) Sło wo przez usta
św. Ja na: „Nie mi łuj cie świa ta, ani te go, co
jest na świe cie. (...) Świat zaś prze mi ja,
a z nim je go po żą dli wość, kto zaś wy peł nia
wo lę Bo żą, ten trwa na wie ki” (1J 2; 15-17).

Ma ry jo, na sza Ma mo, przy by li śmy
do Cie bie, by szu kać wo li Two je go Sy na,
a przez jej wy peł nie nie zo stać zba wio ny mi.
Chce my zo sta wić to, co pro po nu je świat
i pójść za Two im za pro sze niem. Uwiel bia -
my Cię Je zu w po szu ki wa niu Two jej świę -
tej wo li. Bądź bło go sła wio ny w tym, co
przy go to wa łeś dla każ de go z nas.

Syl we stro wy dzień przy niósł nie spo -
dzian kę. Ksiądz Syl we ster – So le ni zant
– po da ro wał nam pre zent imie ni no wy: mo -
dli twę i bło go sła wień stwo ole ja mi św.
Char be la. Od te go mo men tu Duch Świę ty
roz po czął sza leń stwo cu dów w na szej gru -
pie. Każ de go wie czo ru licz nie ze bra ni
uczest ni cy piel grzym ki uwiel bia li Pa na
do póź nych go dzin noc nych w ho te lo wej ja -
dal ni. Pan oka zał Swo ją moc, do ko ny wał
nie sa mo wi tych cu dów: uzdra wiał, uwal niał,
ob da ro wy wał po ko jem, ra do ścią. To był
czas ogrom nej ła ski i bło go sła wień stwa.
W ten spo sób po twier dził Sło wa z czy ta nia
z 31. grud nia: „Wy na to miast ma cie na -
masz cze nie od Świę te go” (1J 2,20) oraz
z Ewan ge lii: „Z Je go peł no ści wszy scy śmy
otrzy ma li ła skę po ła sce” (J1,1-18). 

W No wy Rok Pan zło żył nam wszyst -
kim ży cze nia. Tak więc Sio stro i Bra cie,
któ ry czy tasz te raz ten tekst przyj mij sło wa
bło go sła wień stwa, któ re kie ru ję do Cie bie
od Pa na: „Niech cię Pan bło go sła wi

i strze że. Niech Pan roz pro mie ni ob li cze
Swe nad to bą, niech cię ob da rzy Swą ła ską.
Niech Pan zwró ci ku to bie ob li cze Swo je
i niech cię ob da rzy po ko jem” (Lb 6, 22-27).

Vic ka prze ka za ła głów ne prze sła nia
za war te w orę dziach Mat ki Bo żej, z któ -
rych naj waż niej sze to: mo dli twa, na wró ce -
nie, post, po ku ta i po kój. Ma ry ja za chę ca,
by po sta wić Mszę Świę tą na pierw szym
miej scu – to naj waż niej sza i naj bar dziej
uświę co na chwi la. Wte dy przy cho dzi ży -
wy Je zus i przyj mu je my Go do na szych
serc. Pro si o co mie sięcz ną spo wiedź i co -
dzien ne po chy la nie się nad Pi smem Świę -
tym. Ma ry ja, na sza Ma ma da je nam po kój
i ra dość, i Swo je bło go sła wień stwo. Mo dli
się za nas wszyst kich.

O. Pie tro Zo rza w cza sie spo tka nia
po wie dział, że je ste śmy pięk ni, gdy się
spo wia da my, je ste śmy świę ci, że nie po -
trze ba tra cić cza su na mo dę, sport, wy star -
czy wy sta wić się na Bo żą mi łość, a na sze
ser ce na peł ni się po ko jem i ra do ścią. Do -
dał, że ma my być apo sto ła mi. Do te go sa -
me go we zwa ła nas Ma ry ja w cza sie ob ja -
wie nia 2. stycz nia 2015r. gdy po wie dzia ła:
„Dzie ci mo je po słu żę się wa mi, apo sto ła -
mi mi ło ści, by po móc wszyst kim mo im
dzie ciom po znać praw dę”. W orę dziu po -
wie dzia ła rów nież: „Dzie ci, je śli mi łu je -
cie, wa sze ser ce bę dzie do mem dla mo je -
go Sy na i dla mnie, a Sło wa me go Sy na
gwiaz dą prze wod nią w wa szym ży ciu”.
Na ko niec do da ła: „Mó dl cie się, by wa si
pa ste rze za ja śnie li mi ło ścią mo je go Sy na”. 

W cza sie spo tka nia u Nan cy usły sze -
li śmy rów nież: „Je ste ście od po wie dzial ni
za świę tość ka pła nów. Bło go sła wio na ta
piel grzym ka, po nie waż je ste ście za nu rze -
ni w mi ło ści do ka pła nów że by ich ochra -
niać i ko chać jak wła sne dzie ci. Abez nich
nie ma zba wie nia”. Czy mo dlę się za ka -
pła nów by by li wier ni do koń ca Te mu,
któ ry ich po wo łał? By by li świę ci?

O. Jo zo Zo vko wzy wał do za cho wa -
nia wier no ści po wo ła niu w mał żeń stwie,
ka płań stwie i ży ciu chrze ści jań skim. Mó -
wił o na wró ce niu, któ re ozna cza by cie ak -
tyw nym chrze ści ja ni nem ży ją cym wia rą.
Pod kre ślił, że Ró ża niec to mo dli twa, któ -
ra jest dzięk czy nie niem za wier ność.
W Ró żań cu jest broń, któ rą Da wid otrzy -
mał – każ dy z nas wi nien być Da wi dem
Kró lo wej Po ko ju. 

Piel grzym ka do bie gła koń ca, a w ser cu
po zo sta ło pra gnie nie uwiel bia nia. Uwiel -
biam Cię, Pa nie w każ dej Eu cha ry stii
i w ser cu, któ re przy ję ło Cię w Ko mu nii
świę tej oraz w tych ser cach, któ re Cię nie
przy ję ły. Uwiel biam Cię w Two im Sło wie.
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W Nim ma my ży cie, ono jest na szą świa -
tło ścią. Uwiel biam Cię w każ dej Ad o ra cji
– Two je Słoń ce ogrze wa ło i roz ja śnia ło
na sze ser ca. 

Uwiel biam Cię, Je zu w mo dli twie ró -
żań co wej (zwłasz cza w noc nych wyj ściach
na Pod brdo), w cza sie któ rej z Two ją Ma -
mą roz wa ża li śmy ta jem ni ce Wa sze go ży -
cia. Uwiel biam Cię w mo dli twie uwiel bie -
nia – by łeś z na mi obec ny w Two im Du -
chu. Ty ob da ro wa łeś w tym cza sie każ de go
i każ dą z nas wy jąt ko wy mi da ra mi. 

Uwiel biam Cię Je zu w dro dze na Kri że -
vac – Ty le czy łeś na sze ra ny i ra ny, któ re my
za da li śmy in nym. Uwiel biam Cię, Pa nie,
w na bo żeń stwie pierw szo so bot nim, w cza sie
któ re go wy la łeś na nas mo rze łask. Uwiel -
biam Cię, Pa nie, w każ dej Sio strze i Bra cie,
z któ ry mi wy sła łeś mnie na pu sty nię. 

Uwiel biam Cię w Sio strze Ewie, któ ra
ten wy jazd zor ga ni zo wa ła. Uwiel biam Cię
w Księ dzu Syl we strze, któ re go ser ce cier pi
ra zem z To bą, by ra zem z To bą świę to wać
Zmar twych wsta nie. Uwiel biam Cię, Je zu,
w Kie row cach – Jur ku i An drze ju, któ rzy
od po wie dzial nie wy ko ny wa li swój za wód. 

Uwiel biam Cię, Pa nie za to, że wy sta -
wia łeś nas na pró bę, by jesz cze bar dziej
zbli żyć nas do Sie bie. Uwiel biam Cię, bło -
go sła wię Cię, wy wyż szam Cię. 

My ślę, że uwiel bie nie, któ re to wa rzy -
szy ło nam przez ca ły wy jazd spra wi ło, że
ta piel grzym ka by ła wy jąt ko wa i nie po -
wta rzal na. Wszyst kim Sio strom i Bra ciom
ży czę sło wa mi Ad ria na: Niech Pan Wam
bło go sła wi po ty siąc kroć! Amen! 

Agniesz ka

Mo dli tew ne czu wa nie
na Ja snej Gó rze 
12/13 li sto pa da 2014

o. Ka mil Szu stak osp pe – Ka za nie 

Od po wie dzieć na Bo że Sło wo
Mu si nas zdu mie wać po sta wa Sa ma ry -

ta ni na z dzi siej szej Ewan ge lii (Łk 17,11-19),
któ ry umie dzię ko wać Bo gu bo do sko na le
zro zu miał, co to zna czy być po słusz nym
Bo że mu Sło wu. Wła śnie te go po słu szeń -
stwa Bo że mu Sło wu uczy nas dzi siaj
Ewan ge lia. Sły sze li śmy to pierw sze czy ta -
nie bar dzo waż ne, ten List do Ty tu sa (3,1-7).
Bar dzo waż ny bo po wstał w tym cza sie
gdy okrze pły tro chę struk tu ry Ko ścio ła
i św. Pa weł mó wi bar dzo od waż nie o tym
ja ki ma być po rzą dek Bo ży w Ko ście le
i mó wi tu taj o do bro ci i ła god no ści, o ta -
kim po stę po wa niu, któ re w rze czy wi sto ści
zmie nia czło wie ka i zmie nia te wszyst kie

ukła dy peł ne prze mo cy, nie na wi ści, któ re
nisz czą tak na praw dę, o zwy czaj nej do -
bro ci i ła god no ści na dro dze po słu szeń -
stwa Bo że mu Sło wu po przez po słu szeń -
stwo hie rar chii Ko ścio ła. 

Ta ki jest po rzą dek za cho wa ny, któ ry
jak wi dzi my dzi siaj jest bu rzo ny bar dzo
bru tal nie przez nisz cze nie wszel kich au to -
ry te tów. Za rów no znisz cze nie au to ry te tu
oj ca, mat ki, na uczy cie la, wy cho waw cy,
ka pła na. Ge ne ral nie rzec bio rąc ro bi się
wszyst ko, aby zbu rzyć au to ry te ty po nie -
waż chce się wy ho do wać a nie wy cho wać.
Wy ho do wać spo łe czeń stwo – ła twy ry nek
zby tu i ta nią si łę ro bo czą – czy li bez myśl -
ne spo łe czeń stwo. Dla te go ude rza się
w struk tu ry, w to co jest za sad ni cze. Dla te -
go ude rza się obłęd ny mi ide olo gia mi na -
wet w Uni wer sy te ty, któ re ma ją słu żyć
my śle niu, bo pod sta wo wa funk cja Uni -
wer sy te tu to jest służ ba my śle niu. Na wet
na Uni wer sy te tach za pie nią dze, nie ste ty,
wpro wa dza się te wszyst kie idio ty zmy. 

Te raz mu si my zo ba czyć, że św. Pa weł
pi sząc do Ty tu sa tak na praw dę chce nam
przy po mnieć o tym na tu ral nym po rząd ku,
któ ry jest ukształ to wa ny w każ dym czło -
wie ku po przez hie rar chię war to ści, po -
przez od nie sie nie do De ka lo gu. Mu si my
so bie to głę bo ko uświa do mić je śli chce my:
two rzyć wspól no ty po ko ju, otrzy mać po -
kój ser ca a tak że pro mie nio wać po ko jem
w re la cjach mię dzy ludz kich: w ro dzi nie,
w spo łecz no ściach, któ re two rzy my, w na -
ro dach i mię dzy na ro da mi. Trze ba przy -
wró cić wła ści wy po rzą dek. Mu si my to
zro zu mieć, że tyl ko ta dro ga po słu szeń -
stwa, po słu szeń stwa Bo że mu Sło wu, tyl ko
ta dro ga pro wa dzi nas do źró dła. Do po zna -
nia tej do bro ci i mi ło ści, mi ło sier dzia Bo ga,
a w rze czy wi sto ści do spo tka nia Bo ga, bo
wia ra w rze czy wi sto ści to nic in ne go jak
spo tka nie z Chry stu sem. 

Sa ma ry ta nin do brze to zro zu miał,
kie dy usły szał Bo że Sło wo. On był po słusz -
ny po le ce niu Je zu sa a to po słu szeń stwo
otwar ło mu oczy. Do świad czył cze goś nie -
praw do po dob ne go i sam z sie bie nie mógł
so bie po móc. Do świad czył oca le nia, zba -
wie nia i umie za to Bo gu dzię ko wać. Pol -
sko umiej być wdzięcz na. Te sło wa wy po -
wie dział Pan Je zus do św. s. Fau sty ny, któ -
ra tak jak my, mo dli ła się tu taj co naj mniej
dwu krot nie. Spo tka ła się tu taj z Mat ką Bo -
żą. Za pi sa ła swo je spo tka nie, tak na praw dę
mia ła tu taj ob ja wie nie Mat ki Bo żej. Na pi -
sa ła: „Mat ka Bo ża nic mi nie od mó wi ła,
oco kol wiek Ją po pro si łam”. Po pro stu
roz ma wia ła z Nią tak jak się roz ma wia
z dru gim czło wie kiem. Pol sko umiej być

wdzięcz na. Trze ba aby śmy umie li wy ra zić
na szą wdzięcz ność i za wszyst ko po dzię ko -
wać Bo gu, zwłasz cza za to, że na prze strze -
ni wie ków by ło tak wie lu pięk nych lu dzi,
któ rzy umie li w po słu szeń stwie wia ry od -
po wie dzieć na Bo że Sło wo i stać się zna -
kiem na dziei, zna kiem oca le nia. 

Trud no tu wra cać do ca łej hi sto rii,
ale gdy by śmy prze śle dzi li ko lej ne wie ki
na szej pań stwo wo ści, któ ra roz po czę ła się
od przy ję cia chrztu świę te go – 1050 rocz -
ni ca te go wy da rze nia bę dzie za dwa la ta.
War to so bie to uświa do mić. Przed tą rocz -
ni cą chrztu ro bi się wszyst ko w Pol sce aby
znisz czyć ży cie chrze ści jan. My mu si my
so bie uświa do mić, że tyl ko ci, któ rzy by li
po słusz ni, we wnętrz nie po słusz ni Bo że mu
Sło wu, tak na praw dę ode gra li zna mie ni tą
ro lę i przy czy ni li się nie jed no krot nie
do oca le nia na dziei te go na ro du. Trud no
tu taj wra cać do wszyst kich wie ków, ale
mo że nasz wiek dwu dzie sty, mi nio ny już,
któ ry przy niósł z jed nej stro ny ty le ludz -
kich dra ma tów zwłasz cza tam gdzie nie
by ło po słu szeń stwa Bo że mu Sło wu, gdzie
po de pta no De ka log, wy rzu co no Bo ga
z ży cia jed no stek i spo łe czeństw, wiek ty -
lu dra ma tów, gdzie dzie siąt ki mi lio nów
ist nień ludz kich pa dły ofia rą ide olo gii bez
Bo ga. To wszyst ko mu si dla nas być
ostrze że niem. Hi sto ria nie jest po to, by śmy
so bie wzdy cha li i wspo mi na li, ale po to się
ją za pi su je na kar tach ludz ko ści, aby by ła
mat ką i na uczy ciel ką przy szłych po ko leń,
a więc na sze po ko le nie jak żad ne in ne do -
świad czy ło strasz li we go dra ma tu nie obec -
no ści Pa na Bo ga czy li pie kła na zie mi. 

Na sze po ko le nie mu si no sić to w pa -
mię ci ale tak że wi dzieć te po tęż ne zna ki
na dziei. Bóg nie po zo sta wił nas bez na -
dziei, choć by rok 1920. Tu taj przed Mat ką
Bo żą wi si ber ło i jabł ko. To jest dar pol -
skich ko biet zło żo ny tu taj w dniu 3 ma ja
w uro czy stość Kró lo wej Pol ski w 1926
ro ku. Pol skie ko bie ty przy by ły tu taj
w ogrom nej rze szy, aby po dzię ko wać
za to, że nie po wsta ła Ju deo Po lo nia, jak
nie któ rzy chcie li i za cud nad Wi słą. Pol -
skie ko bie ty wte dy umia ły być wdzięcz ne.
Na tym ber le jest na pi sa ne: Mat ko Kró le -
stwa Swe go strzeż. (cdn)

Pod nieś mnie Je zu
i pro wadź do Oj ca

Tak mó wi Pan: Na wróć cie się do Mnie
ca łym swym ser cem, przez post i płacz
i la ment. Roz dzie raj cie jed nak wa sze ser -
ca, a nie sza ty! Na wróć cie się do Pa na
Bo ga wa sze go! On bo wiem jest ła ska wy,
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mi ło sier ny, nie sko ry do gnie wu i wiel ki
w ła ska wo ści, a li tu je się na wi dok nie do li
(Jl 2,12-13).

Waż ne jest, abyś to ty oso bi ście do ko -
nał wy bo ru, wy po wie dział swo je „tak”.
Już dziś uczyń pierw szy krok, znajdź czas
dla Bo ga. Mu si my zna leźć czas na mo dli -
twę, słu cha nie Sło wa Bo że go, spo tka nie
z Bo giem w ci szy i w sa mot no ści, w sa kra -
men tach, w prze ży wa niu swo je go krzy ża.
Je śli za brak nie nam tej de cy zji i co dzien -
nych spo tkań z Bo giem nie po stą pi my
na dro dze świę to ści. Wpa truj my się w na -
sze go Pa na i sta raj my się roz po znać głos
pły ną cy z krzy ża, któ ry jest Je go tro nem.
Mu si my wresz cie zro zu mieć, że tyl ko Bóg
mo że prze mie nić na sze ser ce i ży cie. Tyl -
ko On mo że na peł nić na sze ser ca ła ską,
czy li So bą. Otrzy mu jąc ten dar ła ski, two -
je oczy ser ca roz po zna ją i od róż nią mi łość
od śle pe go ego izmu, po ko rę od py chy, do -
broć praw dzi wą od tej uda wa nej. Je śli tyl -
ko po zwo lisz się po pro wa dzić Du cho wi
Świę te mu, w krzy żu roz po znasz swo ją
wol ność, dro gę, ży cie, po kój, si łę i moc.
Mi łość Bo ża pły ną ca nie ustan nie z krzy ża
nie tyl ko prze mie ni, ale uzdol ni i za chę ci
nas do da wa nia świa dec twa, aby in ni za -
czę li po szu ki wać Bo ga. 

Niech więc nikt z nas nie bę dzie głu chy
na to moc ne we zwa nie. Nie mo że my po -
zwo lić, aby ta chwi la nam umknę ła, jest
nam ona da na ja ko wy jąt ko wa i nie po wta -
rzal na oka zja. Po raz ko lej ny, po dzię kuj my
na sze mu Oj cu, że po słał Swo je go Sy na,
aby od ku pił świat. Że w Swo jej mi ło ści
my ślał o nas, że przez ży cie, mę kę, śmierć
i zmar twych wsta nie Swe go Sy na chciał
nas wy cią gnąć z na szej śmier ci i otwo rzyć
nam drzwi do no we go ży cia.

Weź do rę ki opis Mę ki Pań skiej. Ale nie
tyl ko czy taj, lecz prze ży waj, bądź obec -
nym pod czas wy da rzeń, a więc po zwól, że -
by two je ser ce otwo rzy ło się i to wa rzy szy -
ło Pa nu w Je go Mę ce. Po mo cą w roz my -
śla niu (tak jak przed la ty) bę dą roz wa ża nia:
24 Go dzi ny Mę ki Pa na Je zu sa na pi sa ne
przez Słu gę Bo żą Lu isę Pic car re tę, szcze -
gó ły na: http://www.duch praw dy.com/
lu isa_pic car re ta_24go dzi ny_me ki.htm

Niech każ dy bę dzie świa dom, że dro gi
po kut nej nie po dej mu je sam, ale wraz
z wie lo ma brać mi i sio stra mi, w Ko ście le,
bo Chry stus przy szedł, „by roz pro szo ne
dzie ci Bo że zgro ma dzić w jed no” 
(J 11,52). W chwi li obec nej jest już gru pa
kil ku dzie się ciu osób, z któ rej każ da przez
1 go dzi nę w cią gu do by (w swo im do mu)
bę dzie roz wa ża ła jed ną Mę kę Pa na Je -
zu sa. Mo że ten ar ty kuł bę dzie po mo cą

i in spi ra cją do po wsta nia po dob nej gru py
lub moż na do łą czyć do nas: e -ma il:
iga_b@o2.pl

Z Dzien nicz ka sio stry Fau sty ny: „Jed na
go dzi na roz wa ża nia mo jej bo le snej mę ki
więk szą za słu gę ma ani że li ca ły rok bi czo -
wa nia się aż do krwi; roz wa ża nie mo ich
bo le snych ran jest dla cie bie z wiel kim po -
żyt kiem, a mnie spra wia wiel ką ra dość...”
– (Dz 369). J. Bro dow ska

Dzie ci ja ko 
ma łe punk ci ki – 2

Przed mał żeń ska wstrze mięź li wość
a świę tość mał żeń stwa

Św. Ma ria Go ret ti swe mu na past ni ko wi,
Ales san dro wi wy krzyk nę ła zde cy do wa -
nie: „Nie, nie, Ales san dro, to jest grzech,
pój dziesz do pie kła”. W ten spo sób, bez -
po śred nio przed mę czeń ską śmier cią zdo -
ła ła jesz cze na po mnieć tych, któ rzy się
oszu ku ją, że mo gą wła ści wie żyć igno ru -
jąc ist nie nie grze chu i je go skut ków.

Nikt ni gdy nie wy naj dzie pre zer wa ty -
wy, któ ra by chro ni ła czło wie ka od
grze chu. A wła śnie po przez pre zer wa ty wę
prze no szą się cho ro by. Nie któ re z nich nie -
ule czal ne lub trud ne do wy le cze nia.

Wi rus HPV, któ ry wy wo łu je ra ka szyj ki
ma ci cy jest prze no szo ny przez grzesz ny
śro dek, pre zer wa ty wę, w tej sa mej mie rze
jak bez niej. Za po mo cą pre zer wa ty wy
prze no szo ne są też te cho ro by, któ re po -
wo du ją wy żej wspo mnia ne za pa le nie ślu -
zów ki – en do me tri tis!

Pa pie ska Ra da ds. Ro dzi ny w do ku men -
cie: „Ludz ka płcio wość: praw da i zna cze -
nie” z 1995 ro ku po le ca: „W ta kim kon tek -
ście ro dzi ce po win ni od rzu cić po pie ra nie
tzw. „sa fe sex” czy „sa fer sex” ja ko me to -
dę nie bez piecz ną i nie mo ral ną, opar tą
o złud ną teo rię wy star czal no ści pre zer wa -
ty wy ja ko za bez pie cze nia przed AIDS”.

Przed sta wi ciel Sto li cy Apo stol skiej
na 55-ej se sji Ko mi sji Sta tu su Ko bie ty
ONZ -tu, 14. se sja Ko mi sji ds. Sta tu su Ko -
biet Na ro dów Zjed no czo nych, 14.03.2011 r.
w No wym Jor ku, po wie dział: „Sto li ca
Apo stol ska w ża den spo sób nie wspie ra
kontr kon cep cji ani sto so wa nia pre zer wa -
ty wy, ani ja ko środ ka pla no wa nia ro dzi ny,
ani ja ko na rzę dzia w pro gra mach za po bie -
ga nia AIDS -a, ani w ra mach pro gra mów
edu ka cji szkol nej o sek su al no ści”.
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Na le ży pod kre ślić, że naj wię cej cho rób
za kaź nych – w tym i cho rób śmier tel nych
– prze no si się już po przez ca ło wa nie się.
Wy obraź cie so bie, że głod ni i spra gnie ni
przy cho dzi cie do re stau ra cji. Kel ner naj -
pierw wy li czy wszyst ko co wam mo że po -
dać a na koń cu jesz cze do da: „Wie cie Pań -
stwo co, zde cy do wa li śmy się oszczę dzać
na wo dzie i de ter gen tach. Po dam Wam
w brud nej szklan ce i dam Wam sztuć ce
po po przed nich go ściach, ale nie mu si cie
się te go brzy dzić. Smacz ne go! Tu taj ma cie
wy ka łacz ki uży te przez po przed nich go ści,
bo oszczę dza no i na wy ka łacz kach”.

My ślę, że każ dy by od ra zu wstał
i wy szedł. Tym cza sem udo wod nio ne jest
że, po przez ca ło wa nie prze no si się wię cej
bak te rii i wi ru sów jak po przez niemy te
szklan ki lub sztuć ce!

Bio rąc pod uwa gę, że czło wiek ma nie tyl -
ko du szę, ale rów nież cia ło, nie jest wy star -
cza ją co uzy skać tyl ko prze ba cze nie grze -
chów przez świę ty Sa kra ment chrztu i świę -
tą Spo wiedź od księ dza, któ ry ma wła dzę
w imie niu Bo ga od pusz cza nia grze chów
skru szo ne mu grzesz ni ko wi. Wte dy du sza
po przez za słu gi Je zu sa Chry stu sa, po now nie
sta je się czy sta, ale w cie le być mo że na dal
po zo sta ły cho ro by za kaź ne (in fek cje). Dla te -
go na le ży po wie dzieć wszyst kim, któ rzy
mie li przed mał żeń skie i po za mał żeń skie
kon tak ty sek su al ne, że po win ni się prze te sto -
wać na cho ro by prze no szo ne dro gą płcio wą,
aby je śli to po trzeb ne, mo gli się le czyć. 

Do pó ki nie są pew ni, że nie są za ka że ni
nie bez piecz ny mi cho ro ba mi, po win ni
wstrzy mać się od sto sun ków mał żeń skich.
Jed nak, aby test mógł wy kryć cho ro bę, mu -
si upły nąć pe wien czas, za leż nie od cho ro -
by któ rą się te stu je. Wie le cho rób można
wyleczyć, lecz są też cho ro by nie ule czal ne.

Ist nie je wyj ście bez grze chu!
Św. Oj ciec Pius XI w en cy kli ce „Ca sti

Con nu bii” prze ciw an ty kon cep cji i ste ry li -
za cji na pi sał: „(...) kto kol wiek uży je mał żeń -
stwa w ten spo sób, by umyśl nie uda rem nić
na tu ral ną si łę roz rod czą, ła mie pra wo Bo że
oraz pra wo przy ro dzo ne i ob cią ża su mie nie
swo je grze chem cięż kim (...)”.

Dok try na prze ciw za płod nie niu in vi tro,
sztucz nej in se mi na cji i in nych sztucz nych
spo so bów na otrzy my wa nie dzie ci za war ta
jest w do ku men tach Kon gre ga cji Na uki
Wia ry „Do num vi tae” i „Di gni tas per so nae”.

Za kaz za bi ja nia szcze gó ło wo jest opi -
sa ny w Ka te chi zmie Ko ścio ła Ka to lic kie -
go. Cóż, i Kon sty tu cja gwa ran tu je pra wo
każ de go czło wie ka do ży cia! No wo po -
czę te dziec ko jest ży wą isto tą, nie zwie rzę -
ciem lecz czło wie kiem!
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Wy obraź cie so bie że, po ja wi się ktoś,
kto by po wie dział że, de ner wu je go śpiew
sło wi ka i po czął by za bi jać w gniaz dach
ma łe sło wicz ki, któ re się jesz cze nie wy lę -
gły? Ta ki czło wiek zo stał by su ro wo uka ra -
ny, bo u nas pra wo chro ni set ki zwie rząt
i pta ków jesz cze za nim się uro dzą lub wy -
lę gną! Gdy by ktoś my ślał że, nie na ro dzo -
ny czło wiek mniej zna czy niż zwie rzę,
któ re jesz cze się nie uro dzi ło lub oko ci ło,
ozna cza ło by to że, ma za bu rze nia. 

Ja kie war to ści by nam jesz cze po zo sta -
ły do re spek to wa nia, gdy by śmy nie sza -
no wa li świę to ści i nie na ru szal no ści de li -
kat nej, ma leń kiej, i na wet do pie ro co po -
czę tej ludz kiej isto ty?

Tak więc, nie za leż nie od sy tu acji, wa -
run ków śro do wi ska, nie za leż nie od te go,
gdzie dziec ko się ro dzi, czy je chcesz, czy
go nie chcesz, czy to jest cho ro ba mat ki
lub dziec ka, ni gdy go nie za bi jaj, ale ko -
chaj je i po zwól mu żyć!

Nie po win no się do pusz czać bro szur,
pla ka tów, czy cze go kol wiek in ne go, co by
re kla mo wa ło środ ki lub po stę po wa nia,
któ re są pro mo cją grze chu. Nie po win no
się uczest ni czyć w pro ce du rach dia gno -
stycz nych, ta kich jak wcze sna am nio -
punk cja i te mu po dob ne, któ re po ma ga ją
w „ło wie i od strza le” cho rych.

Nie po win no się prak ty ko wać sek su al -
ne go współ ży cia czy też za cho wań, któ re
pro wa dzą do po bu dze nia sek su al ne go, ani
przed ani po za mał żeń stwem, któ re do bry
Bóg bło go sła wi i któ re jest na ca łe ży cie!

W przy pad ku uza sad nio nych przy czyn
opóź nia nia po czę cia (ma cie rzyń stwa) ist -
nie je „eko lo gicz ne” roz wią za nie, bez
grze chu, a to jest po wścią gli wość w dni
płod ne. Płod ne i nie płod ne dni mo gą być
dzi siaj wy kry te w spo sób pew ny na wet
kie dy ko bie ta ma nie re gu lar ne mie siącz ki,
za po mo cą me tod na tu ral nych Bil ling sa
i me to dy ter micz nej. 

Księ ża ka to lic cy za wsze go to wi są
przy jąć tych, któ rzy zwra ca ją się do nich
o ra dę i po moc, jak też po móc tym, któ rzy
są w bło cie grze chu, aby po przez świę ty
Sa kra ment Po ku ty po jed nać się z Bo giem.

Dr. med. An tun Li sec

Moi Ko cha ni z Re dak cji Echa Kró lo wej
Po ko ju. Z da le kiej Afry ki, z od le głe go kra ju
Rwan da, chcę Wam wszyst kim prze słać naj ser -
decz niej sze ży cze nia i jesz cze więk sze po dzię -
ko wa nia gdyż po przez roz pro wa dza nie „Kró lo -
wej Po ko ju”, wy peł nia cie wspa nia łą mi sję Nakład: 11.900 egz.
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gwiaz dy be tle jem skiej, któ ra swo im świa tłem
orę dzi Mat ki Bo żej, pro wa dzi wie lu, a wśród
nich i mnie, do Jej Sy na zło żo ne go w żłób ku,
aby każ dy, kto jest spra gnio ny, mógł za czerp -
nąć wo dy ży cia. Tu w Afry ce, wo da to skarb
i ży cie, dla te go ser decz nie Wam dzię ku ję, że
za wsze ta wo da ży cia re gu lar nie, po 25 mie sią -
ca do pły wa do mnie. Jak gwiazd ki w wie czór
wi gi lij ny, ocze ku ję na stęp ne go nu me ru Echa
i dzie lę się z mo imi brać mi i sio stra mi mi sjo na -
rza mi z Pol ski. Niech za tem Bo że Dzie cię
Wam „pi lo tu je” i pro wa dzi bło go sła wiąc swo ją
rącz ką. Za ten do bry Apo sto lat sło wa, już sam
Pan Wam od kła da na wa sze kon to w nie bie so -
wi tą od pła tę, a i te raz da ję Wam „za licz kę”
swo im bło go sła wień stwem i ob fi tą ła ską.
Niech prze sła nia na szej do brej Mat ki i Kró lo -
wej, jak zo rza po ran na roz le ga się po ca łym
świe cie. Pa mię tam o Was w mo dli twie
i przy oł ta rzu Pa na Za stę pów. 

O. Jó zef Try ba ła ocd

Szczęść Bo że
W dn. 18.12.2014 r. do ko na łam wpła ty na

pre nu me ra tę Echa Kró lo wej Po ko ju na 2015 r.
Przy oka zji chcia ła bym  zło żyć ży cze nia świą -
tecz ne i po gra tu lo wać wspa nia łe go mie sięcz ni -
ka, któ ry bar dzo lu bię czy tać i któ ry ma na mnie
po zy tyw ny wpływ. Uspa ka ja mnie, a więc jest
po ko jo wym cza so pi smem. Du żo łask od Bo żej
Dzie ci ny Je zus na 2015 Rok!

We ro ni ka

Wi taj cie
Naj pierw ser decz nie dzię ku ję za piel grzym -

kę – je stem bar dzo umoc nio na, na pew no na pi szę
świa dec two. Je stem wdzięcz na za ra dy ka lizm
i za an ga żo wa nie, za ogrom ną pra cę wło żo ną
w każ dy dzień piel grzym ki (przy go to wa nie
Słów, mo dlitw itd.). Wy bie ram się do Re dak cji,
bo chcę ku pić ikon ki z Bo giem Oj cem. 

Naj ser decz niej ży czę Ci ra do ści z Bo że go
Na ro dze nia, bli sko ści Dzie cią tecz ka i umoc -
nie nia. Z Bo giem Lid ka

Od Redakcji

ECHO Echa

25 lu te go w Gro bie Pań skim, o. K. Fran -
kie wicz bę dzie spra wo wać ofia rę Mszy św.
w in ten cjach Kró lo wej Po ko ju włą cza jąc
w nią na szych Czy tel ni ków, Ofia ro daw ców,
Współ pra cow ni ków i „Dzie ło” Echa.

8 mar ca o godz. 10.00 w ko ście le św. An -
drze ja przy ul. Grodz kiej 54 w Kra ko wie,
spra wo wa na bę dzie ofia ra Mszy św. w in ten -
cji na szych dro gich zmar łych współ pra -
cow ni ków Echa: Cze si Mir kie wicz (w 18
rocz ni cę śmier ci) i jej mę ża Ma ria na, don
An ge lo Mut ti (w 15 rocz ni cę śmier ci), Ma rii
Ba le wi czo wej, Kry si i Miet ka Plu ciń skich,
Wła dzi Ka raś, Sta si Bed nar czyk, Wła dzi
Ma sie wi czo wej, Ja na Ga ju ra, Kry si Ga bo -
ry, Ja dzi Kup czak, Ma ry si No wak, Stasz -
ka Klu zy, i wszyst kich po zo sta łych zmar łych
przy ja ciół Echa. Ser decz nie za pra sza my.

PRENUMERATA
Każ de go ro ku z lu to wym nu me rem Echa

prze sy ła my in for ma cję o wpła co nej w po -
przed nim ro ku ka len da rzo wym ofie rze
na Echo. Sys tem księ gu je wpła ty od 01.01
do 31.12. In for ma cja o bra ku wpła ty nie za -
wsze ozna cza, że nie ma ofia ry na da ny rok,
gdyż wpła tę do ko na no już w stycz niu te go ro -
ku lub w grud niu ro ku po przed nie go. Dla te go
bar dzo pro si my w przy pad ku gdy wpła ta się
nie zga dza o spraw dze nie dat swo ich wpłat
przed wy ko na niem te le fo nu do Re dak cji.
Dzię ku je my za prze sła ne ofia ry, bo z nich
utrzy mu je się Echo. Bóg za płać.

Jed no cze śnie pro si my oso by re zy gnu ją ce
z pre nu me ra ty o po in for mo wa nie nas o tym
fak cie a nie cze ka nie ca łe go ro ku na wy kre śle -
nie z li sty bez uisz cze nia opła ty za wy sył kę.

POLECAMY
Ma ry's Land już do stęp ny
na DVD z pol skim lek to rem, 
ce na – 32 zł. 

Nie bo ist nie je na praw dę 
– DVD, ce na – 30 zł.

Vicka mówi do młodych 
i do rodzin – książka (kolor), ce na – 25 zł.

WY JAZ DY 2015 r.
Me dziu gor je – Piel grzym ki bez tu ry sty ki
• 28.02-06.03 – Pierw sza ki
• 29.03-06.04 – Wielki Tydzień i Wielkanoc
• 10-18 ma ja – z Dęb na – 508340981 
• 21-28 ma ja – Ze sła nie Du cha Świę te go 
• 26.09-04.10 – Aniel ska. 
Za pi sy i in formacje w Re dak cji.

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać na po -
niż sze no we kon to: Kró lo wa Po ko ju – „Echo”
ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419 Kra ków; BNP Pa -
ri bas Bank Pol ska SA. 57 1600 1013 0002 0011
6088 3150. – ser decz ne Bóg za płać za ofia ry.

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu za mó -
wień li stow nie i na gra niu na se kre tar kę, pro si -
my po dać do kład nie i wy raź nie swój ad res
i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó wie nia po -
zo sta wio ne na se kre tar ce bez po da nia nr te le -
fo nu nie bę dą re ali zo wa ne. 


